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Kraków 28 stycznia.
P o kilkudniow ej przerw ie sejm lw ow sk i 

m iał w czoraj posiedzenie, zajęte, ja k  nam  
d onoszę, petycyam i, a z tych najw ain iejsze- 
^  były  petycye miast Bochni i M yślenic o 
zw iększen ie liczby p osłów  miejskich w se j­
mie. P etycye te ty czę  się w ie lce  w ażnego  
przedm iotu , bo zm iany statutu krajow ego, 
a m ianow icie pod względem  rozszerzenia  
reprezentacyi krajowej. Już w czasie  w y ­
dania statutów krajowych od zyw ały  się l i ­
czne g ło sy  z powodu m ałego udziału  stanu 
m ieszczańskiego w sejmie. Za tyra udziałem  
dwa przem aw iaję powody: jeden statysty­
cz n y , który pominiętym być niem oże, tam, 
gdzie system  reprezentacyjny opiera się na 
stosunkach liczebnych i cenzusow ych , drugi 
pow ód ekonom iczno-polityczny zasługujący  
także, a m oże w ięcej jeszcze niż pierw szy  
na u w a g ę , gdyż ustaw a w yborcza oparła  
się na podstaw ie interesów , tak ow ą przepro­
w adziła  w kuryach i przeniosła  naw et az 
do ogólnej reprezentacyi w  R adzie państw a  

Jeżeli idzie tylko o liczebny stosunek, gdy 
w  ogólnej liczb ie posłów  sejmu galicyjskie­
go na 150 cz ło n k ó w , zasiada 7 reprezen­
tantów niew ybieralnych  duchow ieństw a, 2ch 
reprezentantów u m iejętności, 44  reprezen­
tantów w ielkiej w ła sn o śc i ziem skiej, < 4 re­
prezentantów miast i okręgów  przem ysłowo-
handlowych, t o  w kraju przew ażnie rolniczym
stosunek interesów  m iejskich do rolniczych  
w yobrażony w  cyfrach posłów  mających  
oba te rodzaje interesów  reprezentować, nie 
w ypada zdaniem naszem  na szkodę miast 
A le liczba m ieszkańców  lub też w ysok ość  
opłacanych  podatków niem ogą tw orzyć je ­
dynej i słusznej podstawy reprezentacyjnej; 
bo z tej w ychodząc zasady, praw o do re­
prezentacyi posiadane przez niektóre m iasta, 
musiałoby zniknąć w  ob ec przeważnej siły  
liczebnej i podatkującej okręgów w yborczycli 
wiejskich.

Potrzeba zw iększonego reprezentow ania  
miast w ynika z innych przyczyn. Już sam  
popęd przem ysłow y jaki ostatnich czasów  
zaczą ł się budzić w  kraju naszym , gdzie 
dawniej n apotykał na tamujące przeszko­
dy nie jest symptomem przypadkow ym  a 
dla ekonom istów  w ie lce  znaczącym . Aby 
mu pom agać i uczynić przem ysł ważnym czyn­
nikiem  gospodarstw a krajow ego, należy mu 
także w  reprezentacyi krajowej dać szersze

m,ej8ce :;p“  iS X t-1°kilka .ladno|oi' i7e ■
m iosłem  i handlem  trudniącej się, nikną w o- 
gólnej cyfrze w yb orców  w łościan  swojego  
okręgu w yborczego, tem bardziej, iż prze­
chodzą przez dwoiste w ybory, po kilku ty l­
ko w yborców  w ysyłając od siebie do ok ię-  
gu w yborczego. A  przecież o w e to miasta 
i m iasteczka są podstaw ą i praw dziw em  
jądrem stanu średniego, którego w zrostow i 
pom agać n ależy , ażeby m ógł i m ateryalnie

politycznie rozrość się i utw orzyć pew ną  
w kraju siłę.

Gdyby m iasta jednego obwodu czy  też 
powiatu w ybierały  razem, o ile każde samo 
irzez się nie może tw orzyć oddzielnego okręgu  
w yborczego, w tedy dopiero w yk azałb y  się na­
leżyty stosunek statystyczny m ieszczan do resz­
ty m ieszkańców  i znalazłaby się dla nich 
irawdziw a w  sejmie reprezentacya. N ie  
zastąpi tego trybu wyborczego reprezen­
tacya  trzech Izb h an d low ych , choc taki 
zdaje się być ce l praw odaw cy; nie zastąpi 
go zaś dla tego, że system  w yborczy  wcie- 
ił  m iasta m niejsze do w łościańsk ich  okrę­

gów  w yborczych . G dyby nam w ięc nie szło

steczek, które pod przew agą w iejskiej re­
prezentacyi zn ikn ęły  i nie są w  Izbie w ca le  
w yobrażane.

Przy projekcie rządow ym  do ustaw y gmin 
nćj złożon ym  w  sejm ie, znajduje się także  
projekt w  zw iązku z nią będący, ustaw y  
w zględem  stosunku dworu do grom ady, a 
raczćj posiad łości dworskićj, zwanćj w  pro­
jekcie „obszarem  dworskim1’ do gminy wiej- 
skićj. Projekt ten jest następującśj osnowy:

Ustawa dotycząca obszarów dworskich.

guw wyuui'K»jf«“ . — j ~ j  ------ -•-*--------  i § 1- Posiadłość ziemska niegdyś dominikalna,
o zw iększen ie w  ogóle liczby p o słó w  miej- obecnie po za związkiem gminy Btojąca, ma być 
o zwięKszeiue w 6 J „ W adzie WV- pozostawioną oddzielnie od t e g o  związku, jeżeli
skich, to jużbyśm y musie U w  u y j  p08,a(jłość ta sama przez się lub w połączę
borczym w idzieć w ielk i dla m ieszczańskiego | nin v innft tei?0 rodzaju upadłością ziemską jestborczym w idzieć w ielk i dla m ieszczańskiego ^  z iQQ̂  teg0 rodzaju posiadłością ziemską jest 
żyw iołu  u szczerb ek , i chcielibyśm y raczej, dość znaczna, by dać dostateczną rękojmię, iż wy- 
aby gdy do Izb handlowo - przem ysłow ych poiai zobowiązania, które w skutek oddzielnego

nie da »i? p r ^ i e S d . R S J t a V i U f *  30, 
czych z m iast drobniejszych, y liczyć się mających od dnia ogłoszenia niniejszćj
lub co lepićj powiatam i tw orzyć łą czn e  wcit lenia do gminy miejscowćj.
c ia ła  w yborcze m ieszczańskie. W tedy bo- Każda taka posiadłość ziemska, oddzielnie trakto- 
w iem  znalazłby się w  tych w yborach  miej- wa($ Hię mająca, zowie się obszarem dworskim, 
skich reprezentowany praw dziw y ży w io ł I Takowy musi być dokładnie opisanym i na ma
m iasteczkow y, dziś zupełnie ignorow any, któ- Pie Q w feL b więcćj z sobą graniczących po 
ry pomimo w ielk iego od dwu w iek ów  u -18iac|łoftei niegdyś dominikalnych mogą za porozu- 
padku m ateryalnego i poniżenia polityczne- mieniem się posiadaczy i za przyzwoleniem poli­
so  zachow uje zaw sze jeszcze tyle w  sob ie tycznćj władzy krajowćj i wydziela krajowego po- 
g o , zacnow uje zaw» j '  O iczvznv łączyć się w jeden wspólny obszar dworski,
tradycyi n arodow ćj, tyle | f &ĆLJ  obszar dworski nie może rozciągać
tyle korporacyjnój cechy, ze nie trudn I  I . zagranice powiatu politycznego, 
łob y  przy sprzyjających okolicznościach   ̂ 4 Posiadłość gruntowa niegdyś dom nikalua, 
podźw ignąć go z upadku i zrobić z niego 0toczona zewsząd grantami gminy miejskićj, wcie- 
nrawdziwy stan średni. loaą być ma do z.fiązkn gminy miejekićj.
F , . ,  . * i a Tak samo muszą gospody i szynkowaie niegdyś

Gdy jednak idzie nam także o zw iększę Iaominikalne, położone wewnątrz granic gminy, 
nie liczebne posłów  miejskich, przeto musi- tijia8te(.zka jub wsi, do jćj związku być wcielone, 
my nowód tego żądania wyjaśnić. Pow o- § 5. polityczna władza krajowa ma w porozu- 
dem tvm jest, nie żeby jakiś tam stan trze- mieniu z wydziałem krajowym zarządzić wcielenie

w zoren f f  * * * £ ■  ?
łem  szlacheckim  a w łościańskim , lecz żeby I ’wot,łB dochodzeń z urzędu przeprowadzić się 
m ógł zasiąść w  sejmie żyw ioł m iasteczkow y IBająCyCj,( tćj posiadłości zbywa na warunku w § 
in natura  skoro stan w łościań sk i in naturaU  p,.d 1 wymienionym, lub jeżeli posiadacz wter- 
w nim zasiad a , skoro duchow ieństw o i u - 1 minie w § 1 pod 2 przepisanym zŁŻąda wcielenia
m iejętność osobno są reprezeiitowane. Po- ^ypadkn potrzebne jest przyzwolę
w ie kto m oże, ze  gdy K raków, L w ów , P iz e  I dot cząc6j £mjny miejscowćj.
mvśl Stanisław ów , Brody, Tarnopol, Now y § 6 W ierzyciele h ipo tekam i posiadłości zieim

r S ’ p o .Mw J s y S ,  p r ,e .o  w  nich U s S S M  
przedstawia stan m ieszczański. Jest to pra 1  ̂  ̂ ^  ^<5 w c ie lo n ą .

w dziw e, i my pierwsi radzibyśm y, aby re- § 7_ obszar dworski ma przyjąć na siebie wszel- 
orezentacya w  sejmie nie zachow yw ała  ró- kie obowiązki i powinności gminy miejscowćj.
L e v  źródła sw oich w yborów ; a le  w  obec W celu wypełnienia tych obowiązków 1 powin- 
znicy zroaia  sw u iti j  .. ,.a _ nnńci wsteouie tenżo w zakres urzędowania przeło-
stanow iska zajętego przez w ło śc ią  , tonego gminy, a co do polieyi miejscowćj w pra-
czej stanow iska, na które w łościan  popchm ę- ^  przysługujące wydziałowi w myśl § 34 ordy- 
to, radzibyśm y, aby m ieszczanie czystej r a - gminnój.
sv m ieszczanie m iasteczkow i zasiedli w  Iz- Nie prey8łaża mu jednak przysługujące przeło 
bie tak iak w  niej siedzą w łościan ie; skoro Uonemu gminy prawo karania. Prawo to wykonuje

już nie w yższość  u m y sło w a , lecz  w ła śc '_ dwor'kl^pJdlega we wszystkich
wość stanu ma b yć przym iotem reprezen- wach gweg0 zakresu działania politycznćj wła- 
tanta, jak  to się w y k a za ło  w  usposbiem u powiatołę ĵt .
w vhorców  przy sprawdzaniu w yborów . § 9. W każdym obszarze dworskim ma być u-

'  p . . ,  . stanowionym zawiadowca do sprawowania czynno-
N ie o s a m a  Bochnię i M yślenice przeto idzie l .  wedjag nstaw do obszaru dworskiego należą- 

nam przy petycyach o których wspomnieli- h Po8iadacz obszaru dworskiego mi ża albo 
śmv lecz w ogóle o podniesienie kw esty i L am 0bj%ć urząd zawiadowcy, jeżeli odpowiada 
reprezentac^  n L .y c h  drobnych miast i m ia - L ,m .e .lao ic i™  8 H , M  a r .,d  ten

pod swoją odpowiedzialnością trzecićj osobie dojjako samoistne obszary dworskie nadal istnieć, 
tego uzdolnionej. I ani też z inaemi obszarami dworskiemi połączone

Współposiadacze obszaru dworskiego mają albo być nie mogą, natenczas ma polityczna Władzo 
jednego z pośród siebie, albo kogoś trzeci-go u- kr?jowa w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
stanowić zawiadowcą. zarządzić wcielenie takowych do związku jednćj

§ 10. Za przyzwoleniem politycznćj władzy po-1 lub więcćj gmin miejscowych, 
wiatowćj, może być dla dwóch lub więcćj w po- Toż samo ma się stać z obszarem dworskim, 
bliskości i w tym samym politycznym powiecie!jeżeliby tenże po takietn odłączeniu nie mógł na 
położonych obszarów dworskich ustanowionym dal odpowiedzieć warunkowi w § 1 ped 1 wymie- 
wspólny zawiadowca. nionemu, ani też warunek ten nie mógł być za

§ 11. Zawiadowcą może być tylko obywatel pewnionym przez połączenie z innym obszarem
pahsttva austryackiego, zostający w zupełuem u- dsorskim. _  ..
żvwaniu praw cywilnych, przeciw któremu nie za § 20. Na wcielenie obszaru d skiego albo po­
chodzi żaden z powodów wykluczających w §§ 3 i | jedyńczych tegoż części do jedućj lub więcćj gmin 
11 regulaminu wyborczego dla gmin wymienio- miejscowych może zezwolić Wydział krajowy na 

ek e żądanie posiadacza i za zgodzeniem się doty-
Tenże musi mieć stale mieszkanie w obszarze czących gmin, jeżeli polityczna Władza krajowa 

dworskim, lub w miejscu odpowiednem wymaga- ze względów publicznych przeciw temu n c n.e
niom urzędowania. zarzuci.

8 12. Nazwisko zawiadowcy ma być podane do 1 § 21. Wyłączenie posiadłości niegdyś -
wiadomości politycznej władzy powiatowćj z wy- kalnćj, do związku gminy raz wcielonćj, może tyl-
kazaniem własności według § 11 wymaganych. ko nastąpić w drodze ustawy krajowćj.

Jeżeli tenże nie posiada tych własności, naten- § 22. Memu Ministrowi Stanu polecam wykoaa-
czas ma polityczna władza powiatowa posiadacza nie niniejszćj ustawy,
obszaru dworskiego zawezwać, aby innego zda

KORESPONDENCYA CZASU.
Z  n a d  Wiały 26 stycznia.

(j. z.) I. Po tylu odbytych przed kilku laty w spra-
•  i  •   i _______A 1 n  f l o l i n i r i  r t h r o  j ł  a o V i
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tnego zawiadowcę ustanowił, a gdyby wezwaniu 
temu mimo powtórnego napomnienia nie stało się 
zadość, ustanowić zdatnego zastępcę zawiadowcy 
na koszt i niebezpieczeństwo obszaru dworskiego.

To samo ma nastąpić, jeżeli posiadacz obszaru 
dworskiego w terminie w tym celu wyznaczonym 
nie wymienił zawiadowcę.

8 13. Zawiadowca złożyć ma w ręce przełożo i v*. —/*■• - ~ v --------
aego politycznćj władzy powiatowćj lub jego za- wie ułożenia ustawy gminnej^ dia Galicyi obradach, 
stepcy takie same przyrzeczenie, miejsce przysięgi a to przez powołane w tym celu ze stro y 

zymające, jak przełożony gminy. rządu we Lwowie , Krakowie komisye; po wygo-
8 14 Zawiadowca zastępuje obszar dworski na towanych wreszcie przez rzeczone komisye w tej 

7 f wnatrz wc w s z y s t k i c h  czynnościach do tigcż sprawie, i do wiadomości publicznej podanych pro- 
według u ^ w T & c h 7 Jeżeli zaś idzie o jektaeh zdawaćby się mogło: iż pr.edm.ot u s U ^

i f S k r or8iie80' ^  -  H
§ 15. Zawiadowca traci svój urząd, jeżeli zaj rzekliśmy, t y l k o  zwoływane prw?j j ą d  ^ 6 ^  

dzie lub wiadomą się stanie o k o l i c z n o ś ć ,  któraby nad tym  p r z e d m .o t e m  radzJy ż e  ;.i n w r u . 
początkowo jego ustanowieniu stała na

ZJeżeli zawiadowca popadnie w śledztwo o jaki najmniejszego udziału; właśnie dla tego, j>ow» 
z czvnów karygidnych w §§ 3 i 11 regulaminu r/.amy, kraj ówczesne obrady i wypra^w* * < J 
wyborczego dhfgmin wymienionych, albo jeżeli jekta komisyi, o których mowa, nie brał na n-  
do majątku jego konkurs ogłoszonym lub postę- ryo, a przynąjmuiej zauważał obj»w> ■■ s.an 
now&nie ugodne zariądzonem zostanie, nat.dy nie tych komisy) tylko niejako za prób. jw  c e  przy 
bjditó m6itw yk on jw .«  m g o ,  1 *  d t a g o M y *  f m  » .u w o d .» c .y eb; ho
trwa postępowanie karne, kredalne lub ugodne. dopiero teraz na polu dla siebie

Z.Kudowca m o i .  jtdoak b ,ć  takta m H W  2 K  ! S “  S 2 S I ! * '
z urzędu przez polityo.ną wład«? pow ,«ł»-s * P̂> « » pewołany. i do radzui

ki ‘ do» i m  nnnnrid ieżeli ustawa takowe na inne o- na sejmie poruszonego przedmiotu; każdej w o •, sam pouesić, jeże tywych jego interesów toczącej się rozprawy,
soby nienakłada. . . .  . . I kałdoi we względzie tych interesów zapada,^Stali i czasowi mieszkańcy obszaru dworskiego każdej we wzgię j
nie mogą z powodu tych w ydatków , nie przesa uchwały. gminna, oomimc
dzając jednak zobowiązaniom zasadzającym się na Nie dziw przeto, prz^Iwste-''rirL“nh„b‘ttUr°y'h' M obc,'ta“'
° P8 17 o L a r  dworski jest prawnie odpowie- fekcie przez rząd złożoną do laski marsz-cuk-,. 
dzialnyin za wypełnienie wszelkich obowiązków I mowego, nader żywo zajmuje umysł} c

n ,OraeczLte ^ z ^ lę d ^ D̂ )Mi"tensyj z tćj odpowie- f  Ł S ,'b o w ie m

? S c f w y r X ° 7 r z y l ż a ę ^ ł a S '  1 ^ 7 *  S ^ S l j ^ l J ś l ^ o ś c i  .ogólnej, a to Uk

medbuje lub wzbrania się dcipcłaić obowiąv., . wiecenia W8zeiEich wątpliwości, rotum e się
według ustawy do obszaru dworskiego należącyc ,1 y , , we względzie doniosłości mających 
ma polityczna władza powiatowa na jego koszt i o lleby takowe we wzgięo 
niebezpieczeństwo poczynić z urzędu odpowiednie Uię obmyśli^ MCzegótO .

eroki zaradcze dworskiego przecho-f S i i S i ' 'też izeczywiście ganić nsilności ogól-
dz? w p o s ttn k  tm c :ch nsób, i części te ani nej, jaka się objawia w powyższym aierunku; gdyż

Część Literacko-Arty styczna. 

ŻEBRACY.
( POWI EŚ Ć) .

X I.
Ciąg dalszy.

Po odjeżdzie socyusza, Alfons rzucił się na so­
fę i utułil twarz w obie dłonie. Sam nie wiedział, 
czy miał prowadzić tę sprawę raz obraną drogą, 
czy zejść na inną, mniej kompromitującą przed 
światem. Stałość pana Oskara zniweczyła wszel­
kie jego rachuby, to też czuł on teraz, że użycie 
środków gwałtownych, zamiast polepszyć, pogor­
szy jego sprawę przynosząc mu szwank na opi; 
nii. Z drugiej strony żal mu było tak znacznej 
sumy, którą zaryzykował odrazu a którą przy 
ogledniejszem postępowaniu, ni g odebrać czę­
ściowo, z niemałym uszefcerbena a swych spe- 
kułacyj. Coż tu było począć i J.ak wyjść z tej 
matni zastawionej własnym staraniem osztemi'
Cała rzecz w tem, że niepotrzebnie ^  -
tiura, ale czyż byłby lepiej wyszedł idą P 
wszym popędem uniesienia? To jeszcze k y 
Wyzwać, być zabitym lub skaleczony®, 
wcale nieprzyjemna; zabić lub skaleczyć prze 
wnika, to znowu jpociąga za sobą ambaras, o- 
g z ta ...  Nie! Artiur doskonale obmyślił, on opar 
się na racyonalnych podstawach. Należy więc 
trzymać się tego środka, i prowadzić zemstę do 
ostatniego kresu . . .  Ale czyż rozsądnem jest 
mścić się za to, że ktoś odmawia swej córki, 
zwłaszcza, gdy i ona nie jest przeciwko temu 
Czyż nie słusznie sąd ogółu potępi tego, kto dla

podobnych przyczyn gnębi człowieka, i podstę­
pnie odbiera mu ostatni środek do życia? Wpra­
wdzie list odmowny był uszczypliwym zanadto, 
ale czyż dla tego godzi się chowac za prawo, i 
na krętych manowcach szukać odwetu za obrazę, 
którą można powetować prostą drogą, jeżeli ju 
juścić płazem niepodobna. Więc widocznie ciy- 
ńł i ten co radził, i ten co rady usłuchał, ale 
jakże obcej chybić mogli, gruntując się na ma­
tematycznych pewnikach? Więc oczywiście pie­
niądze nie są wszystkiem na swiecie, skoro me 
zdołają zwyciężyć przesądów pana Oskara, po­
konać obojętności jego córki, przekupie opinii 
publicznej — słowem zadowolmć swego posia-

I znowu zerwał się z sofy, a w tejże chwili 
powóz zaturkotał na dziedzieńcu. Alfons sądził, 
że socyusz jego wraca niezastawszy owego jego­
mości, lecz w tem drzwi otwarły się, i wszedł 
jakiś krępy, wąsaty szlachcic w szaraczkowej ka-

 ̂ — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus —
rzekł na progu. ,

  A co asan powiesz ? — zapytał gospo-

^ Szlach cic  postąpił kilka kroków.— Przywiózłem
pieniądze—odpowiedział. nnwt6_

A lfo n s  drgnął niespokojnie.—Pieniądze?—powto
rzył—od kogo? .

   Od mojego puuR z UtiRtyniec.
Wierzyciel osłupiał, szlachcic z ł o ż y ł  ręce na 

brzuchu, i spokojnie rozglądał się po pokoju, n a ­
stało długie milczenie. .

— A rewersy są? p r o s z ę  pana— zaczął wreszcie
posłaniec. .

Alfons machinalnie otworzył biórko; szlachcic 
usiadł przy stole, dobył zatłuszczony ale szczel­
nie wyładowany pugilares, włożył na nos mosię­
żne okulary, i po pilnym przeglądzie podawanych 
sobie skryptów, nakrywał każdy z osobna odpo­

wiednią wartością banknotów. Alfons tymczasem 
powierzał odliczone już sumy. Wreszcie posłaniec 
zebrał rewersy, włożył je w wypróżnniony pugi­
lares, schował w pochewkę okulary, i wszystko 
to rozlokowawszy po kieszeniach, pożegnał go­
spodarza.

Alfons oparty o stół, bez myślenia wpatrzył się 
w pieniądze, które spadły jak  z nieba, wywiaca- 
jąc z gruntu wszelkie, jakiekolwiek mógł jeszcze 
mieć nadzieje. Wprawdzie wyszedł on bez szwan­
ku z owej matni, Jaką sam na siebie zastawił, 
lecz to nie zadowalniało go bynajmniej, i radby 
był w obecnej chwili wrócić rzecz do stanu, w 
jakim ją  sobie poprzednio wyobrażał. Teraz już 
powziął najmocniejsze przekonanie, że p. Oskai 
dla tego tak trudnym się okazał, iż miał pewne 
źródło, z którego raniej czy później spodziewał 
się ten dług wypłacić. Ale co to było za źródło? 
dla czego o niem nie wiedział nawet Artiur, naj- 
przenikliwszy badacz w tej mierze ? tego nie 
mógłzmiarkować tembardziej, iż nie przypuszczał 
bez interesowne pomocy.

— Coby to mogło być ? zapytywał sam siebie 
— pewnie stary miał ukryte pieniądze, najpew­
niej! . . .  Ale dla czegożby dopuszczał narastać 
procentom, i rujnował się dobrowolnie ? Zresztą 
wszystkiem wiadomo, że przeszłego roku doga­
dzając zachceniom żony, fantowa! się przed wy­
jazdem zagranieę. Skądże te piętnaście tysięcy- 
piętnaście tysięcy! baga te la !... A! jesteśmy w 
domu! niezawodnie jakiś pretendent do Jadwisi 
został złowiony na wędę. Ciekawa rzecz, ktoby 
to był taki? . . .  Ale nie ; wszak wiem z pewno­
ścią, że Jadwisia nie ma ze starających się niko­
go, toby już gruchnęło dokoła. Więc zapewne 
stary uprzedził mię, i sprzedał sam majątek?.. •• 
Ale i o tem musiałbym wiedzieć; przecież Utra- 
tyńce nie za górami, a komunikacya żydków me-

uderzając o stół pięścią chyba doprawdy dja- 
beł wmieszał się do tej spraw y!

Znowu zaturkotało przed gankiem, i wpadł 
Artiur, widocznie brzemienny jakąś nowiną. Twarz 
jego miała wyraz tajemniczy i wesoły zarazem, 
jak zwykle tych wszystkich, co nie wiele dbają 
o czyj zawód, spieszą jednak z tą wiado­
mością, aby się zabawić cudzym niepokojem.

— No, zgadnij co ci powiem! — zawołał je ­
szcze na progu — lecz w tem ujrzał pieniądze 
na stole, cofnął się o krok, i dodał: — a! to już 
zapewne wiesz o wszystkiem.

  Ale nic nie wiem, choć mię zabij - -  oa-
prał Alfons — mów prędzej, jeżeliś się czego do­
wiedział. . .

Socyusz wskazał ręką na pieniądze.— A to
c o ? — zapytał.

_  I cóż stąd? był tu przed godziną szlachcic 
jakiś, zapewne rządca, zapłacił mi, zabrał rewer­
sy, i pojechał. ^

  I nic ci nie mówił?
— Ani słowa.
— No, zgadniejże, kto panu Oskarowi poży­

czył.
— Gdybym mógł, tobvm zgadł bez twojej za­

chęty. Któż taki?
— Nigdybyś się nie domyślił.
— Wierzę i dla tego raz jeszcze zapytuję: kto 

mu pożyczył?
Artiur uśmiechał się tajemniczo.
— No coż? czy jeszcze nie powiesz?—zawoła: 

socyusz zniecierpliwionz.
— Ależ powiem, powiem. Otoż Marcin, jeżeli

chcesz wiedzieć.
Alfons zerwał się jakby oblany ukropem. — 

Kłamiesz! — wrzasnął nabiegając krwią cały — 
mów prawdę, bo . . .  — i postąpił szybko kilka
kroków. • i

Artiur cofnął się rzucając okiem dokoła, ja

sobie u c ieczkę ; ale socjusz pochwycił go silnie 
za ram ie i posadził a  raczej powalił na krzesło.

  M ów ! — krzyknął zmienionym głosem, po­
łykając resztę Wyrazów, jak ich  niekiedy pan  L u ­
dwik M ierosławski używ a w swoich pismach.

  W szak już  powiedziałem  — odrzekł Artiur
zbladły ze strachu — czegóż chcesz odemnie! po­
co się unosisz, ja k  gdybym  ja  temu był winien.

Alfons uwolnił ram ie socjusza. — Jakże  mógi 
Marcin pożyczyć —  zapytał nieco łagodniej — 
kiedy na kupno drugiej połowy m ajątku y 
w szystką gotów kę i został jeszeze dłużnym paię

tysięcy? mów gpokoj nie) a  dowiesz się o 
wszvstkiem Marcin zastaw ił swój m a ją tek  w pizy-  
E ,  spłacił dług pana Oskara, a  W y «  v ra tf

POd_ ZC h jb a  o sz a la ł! . . ,  Jak af “  w ygrana?
— A! co tego, to ci już n ie .°  l ? 8aię\ .  . 9 
_  Ale jak im  on sposobem trafił do M aren a  ?

W szak oni nie znali się zUPe m e;
— Alboż nie mogli się poznać zwłaszcza przy 

pośrednictwie Karola? Pow iadano mi nawet, że 
Marcin sam jeździł do m ego z tą  propozycyą i 
ledwie wymógł na mm, ze j ą  p rz y ją .

A l f o n s  z a p ł o n ą ł  gw ałtow nie, potem zbladł ja k  
mur pobielany i bezw ładnie upadł na  sofę. .

  to dziw na rzecz ! — przerw ał milczenie
Artiur ośmielony spokojnością socjusza — powia 
dał mi także ten  jegom ość, k tóry  je s t jakim ś d a ­
lekim kuzynem pani Oskarowej, że Jadw isia me 
tai bynajmniej swego przyw iązania do Karola, że 
ojciec wie o wszystkiem  i naw et cieszy się z tego.

Alfons gryzł paznogcie tłum iąc w sobie gniew  
całą silą  woli. — Ba! swój swego zawsze zna j­
dzie —  rzekł z udaną spokojnością —_ a  w arjat 
z w arjatem  porozum ieją się najłatwiej. Masz tego 
n a jlep szy  dowód w moim braciszku, który na  ża 
dne z moich przedsięwzięć pewmeby grosza me 
pożyczył, gdy tymczasem dla podobnego sobie
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jeśli jest niezawodnie powołaniem sejmu, aby &ię 
naradzał w przedmiocie nstaw krajowych i wyda­
wał odnośne do nich uchwały; to drugostronnie 
niewątpliwą rzeczą kraju jest, aby się przyczyniał 
do wyjaśniania okoliczn ści wątpliwych, o ileby 
takowe pod względem obradowanych przez sejm 
nstaw zachodziły.

Wychodząc więc z tego przekonania, chcemy 
w skutku ogłoszenia wiadomego, a obecnie sejmo 
wi przedłożonego projektu rządowego ustawy gmia- 
nęj dla Galieyi, wyszczególnić niektóre momeati, 
które weaług naszego mniemania, w owym proje 
kcie nie dość jasno są przedstawione, a przeto 
dają pochop do niektórych wątpliwości

Punktem wyjścia dla nas w tej mierze będą 
ustalone na zasadzie prawa i zwyczaju w Galicji 
stosucki istniejące w obrębie gmin dzisiejszych.

W uwagach naszych w tym względzie chcemy 
się trzymać zhsady n i e r o z d z i e l n o ś c i  n a r o ­
du na c z ę ś c i  o d r ę b n e .  Radzi będziemy przeto, 
jtśii się nam powiedzie w tych naszych uwagach 
wprowadzić zasadę właśnie wypowiedzianą na ści­
słą ile możności harmonię z przodującym tam  pod 
względem politycznym pewnikiem: k o n i e c z n o ś c i  
u t r z y m a n i a  w c a ł o ś c i  j e s t e s t w a  n a r o d o ­
w e g o ,  a to rozumie się tak w jego indywidual­
ności ogólnej, jak i w organizmie dających tej 
iadywidnfclaośfi sam orodną podstawę jednostek 
municypalny! h, któremi są gminy miejscowe.

L w ó w  27 stycznia.

(H. S.) Posiedzenie dzisiejsze zagajone kwsu- 
drans na 12tą było krótkie i małoważae. Marsza­
łek zawiadomd Izbę, że udzielił 8dniowyeh uwol­
nień pesłom Bdons ,wi i Adamowi Sspkż?, a Izba 
zcowu uwolniła od uczęszczania na poBiedzema 
Adama Potockiego na 3 tygodnie, zaś Jana Rasie 
ckieg > do Igo lutego. Kowbusiuk przypomuiał p ;- 
tem petyoyę, którą podczas przeszłej kadtncyś sej­
mowej na ręce jego różne, gromady przysłały, a 
która dotyczyła zniżenia cen soli, i wyrobienia u 
władz rządowych, aby dozwoliły ludowi wiejskie­
mu p;> niskiej oplecie korzystać z e mo k  i surowi­
cy. Ł^wrowski członek wydziału odpowiedział in­
terpelantowi, że cała ta sprawa wyrobiona w wy­
dziale jest przedłożona władzom, ale dotąd nie 
nadeszła jeszcze odpowiedź; oświadczył pr/.yttm, 
że dokładniejszą o wszystkiem sejm powiżmie 
wiadomość, skoro odczyta n u  rzecz całą, co 
też pćżaiej uskutecznił. Zanim to nastąpiło, doniósł 
Zyblikiewicz, te  znów przybyło 9 różnych petycyj, 
które do odpowiedniego wydziału specyalnego bę­
dą odesłane. Marszałek doniósł oraz Izbie, ża na­
stępujące wydziały specyalae są jnż ukonstytuo­
wane: Prezesem wydziału do koufeureneyi ki śsielnej 
jest ks. Olciuger, w wydziale czkoluym przewodni­
czy Czerwiakow8ki, w fanduszowym Hsniyk Wo- 
dzicki, w drogowym i administracyjno-prawnym 
Piasecki, w kredytowym Laskowski, a w gmin­
ny.*u Grocholski. Odczytano potem samoistny wnio­
sek Piaseckiego, który się domaga, aby przy usta­
la, ie o gminach była zarazem ustawa dotycząca 
policy i p lowej, gdyż rozporządzenie ministeryjdue 
z 30 stycznia 1860 w tym przedmiocie wydane 
nie odp wiada celowi. Chodziło teraz o to, do ja­
kiego wydziału oddać wniosek ten a oraz dawniej­
szy 1 - - . cza dotyczący zarazy na bydła. Pia­
secki „;-; t ,-uał, że oba te wnioski nal-iżą do w y­
działu drogowego, któiy jest oraz administracyjno- 
i rswnym. Ale Zyblikiewicz był zś wybraniem o- 
. ta go -.,yuztatu, na co się tez Izba zgodziła, no- 
•'•ając raz sekeyom, aby po jednym członku do 
;.r * ydziału wybrały.
Itba przeszła teraz do porządku dziennego, t. j. 

do a; tb. . .»ń wydziału petycyjnego. Pierwszym 
5’prav-r ?,d., ą był Zyblikiewicz. Przedstawił skvr- 
gę Ludwika Sroczyńskiego z Krakowa, wniesiouą 
lrreci v dyrektorowi szkoły u ś. Barbary, który 

za wyr hiem policyi tamecznej miał oćwiczyćsyna  
jego 6-letniego rózgami. Dziecko to odniosło ową 

-rę za śpiewanie pieśni narodowych i wyszydza­
ne c i g i i  w policyjnych, jak opiewało zaskarżenia 
li--y*. 5 jrawozdawca wykazał, ża tak władza

i i i  L a jak niemniej policyjna dopuściły się nad­
użycia i wnióiJ imieniem wydziału, aby całe to 

ask,‘ t;< ie odesłać do namiestnictwa w celu prsed- 
»:ev- z - 1 śledztwa dyscyplinarnego. Boczkcwski 
uważając w tam tendencyjno prześladowanie naro­
dowości, mienił postępowanie owo z dzieckiem 
sześcioktniem czynem zbrodniczym, i dla t?go 
wniósł poprawkę, aby żądać ukarania tych, którzy 
się czegoś podobnego dopuścili. Izba przyjęła wnio 
sek wydziału wraz z poprawką Boczkowskicgo. 
Muszę m zrobić uwagę, że fakeya ś iciętojurska 
głosowała przeciw wnioskowi, widać więc, że pa­
stwienia się nad sześcioletniem dzieckiem nieuwa 
ża za czyn n a g a n y .

Dwie następne petycye dotyczyły steaogrifów  
Polińskiego i Kona, którzy prosili o pozwolenie 
odbycia próby na jednem z posiedzeń sejmowych. 
Pierwszy uskarżał się “a wydział krajowy, że 
do układania sprawozdań sejmowych używa pan*: 
Rudyńskiego redaktora urzędowej Gazety lwow­
skiej , miasto przyczyniać się daniem zajęcia do 
ukształcenia stenografów. Ofiarował się oraz, że za 
wynagrodzenie tygodnio e 750 złr. w. aust. będzie 
dostarczał wo dwie godziny po posiedzeniu sij 
mowem sprawozdania. Zyblikiewicz zestawił p 
krótce, jakie wydział krajowy czynił zabiegi, aby 
umówić stenografów. Lecz gdy Poliński żądał ty 
godniowo 1250 złr. w. a., a na całą kadencyą trzy 
aiięczną o 10,000 do 14 000 więcej, niż iuae sej 
my krajowe za tea przeciąg czaiu swym steno­
grafom płacą, nie było można z nim wejść w n- 
mowę. Zdaniem wydziału petycyjnego naeży  obie 
te petycye odeshć do wydziału krajowego, ba c* 
też izba <?'ę zgodziła.

Ławrowski odczytał teraz cały wywód sprawy 
o zniżenie ceny soli przedłożony rządowi przez 
namiestnictwo. Rzecz jest dokładnie optacoWflmą 
Wykazano w ciój, ża labo kraj nasz jest najbie 
dniejmy, a lud nie używając ani korzeni, sni na 
wet obfitej omaaty, soli najwięiój potrzebuje, po 
stanowiono u nas wyższe w stosunku ceny soli, 
niż w ionyeh prowincyach. Wydział żądał przeto 
produkowania soli tańszćj, którą rząd mógłby zc 
znaczną korzyścią wysyłać do prowincyj zabra 
nycb, będących pod władzą Rosyi. Co do orno 
ków i surowicy wykazywał wydział wielkie straty, 
na jakie rząd się naraża, przerabiając sól dobrą, 
a tamtą niszcząc— i prosił, aby ją  jak dawnićj 
sprzedawano tym, którzy się wykażą, że mają by 
dło. Dziwi nas tylko, dla cz*go p. Ławrowski swój 
referat po polsku pisany na prędce w ciągu czy 
tąnia na ruskie przekładał, gdy przecież tem nie 
przyczynił mu jasności. Jeżeli zaś na kilkunasin 
włościan ruskich wzgląd mieć należy, czyż wło­
ścianie ze stron zachodnich nato nie zasługują ? 
A tem bardzićj wolelibyśmy byli odczytanie czysto 
oryginału, gdyż jesteśmy pewni, że i ruscy w łj 
ścianie byliby lepićj odczytanie polskie zrozumieli, 
o co też najgłównićj chodziło. Teraz wiedzą tyle 
jedynie, że rząd na przedstawienie wydziiłu ni* 
dotąd nie odpowiedział.

Drugi sprawozdawca wydziału petycyjnego Za­
krzewski przedstawił pr< śbę młodzieży rzemuśloi 
czej, któr* prosi o wstawienie się sejmu do na 
miestnictwa, aby przedłożone temuż już dawniej 
statnta towarzystwa wzajemnej pomocy były za­
twierdzone. Sprawozdawca niewidzi aby cele za­
mierzonego stowarzyszenia lab jego stetuta do­
znawać miały przeszkody, wnosi więc imieniem 
wydziału, aby pTośbę tę odesłać do camiestni 
ctwa. Ziemiałkowski wskazuje użyteczność ta 
kiego stowarzyszeni*, a dla tego właśnie żąda po 
parcia prośby tej ze strony sejmu, z czem się też 
izba zgodziła.

Baum odczytał petycye miast Bochni i Myślenic 
j iko trzeci sprawozdawca wydziału petycyjneg . 
Oba miasta domagają się zmiany statutu krajowe­
go i ustawy wyborczej na rzecz miast naszych. 
Pier? s;c  z tych miast domaga się , aby mogło samo 
albo wspólnie z Wieliczką posła cbierać. Drugie 
chce oddzielenia miast trniejszych od gmin wiej 
skich przy wyborach, i łączenia ich kilku razem, 
wymagając na każde takie grono jednego posła. 
Żądanie swe tem powoduje, że przy wyborach 
włościanie przeważają, a tem samem miast* 
mniejsze i ich interesa są b z wszelkiej reprezen 
taoyi. Wydział petycyjny uznając słaszuość iy< b 
domzgań wnosi, aby obie petycye odstąpić wydzia­
łowi krajowemu, który ma odpowiedni na rzecz 
miast naszych wypracować wniosek do zmiany 
statnta krajowego i to na tej jeszcze kadencyi i 
przed sankcyą ustawy gminnej. Pawęcki (ś*ięto- 
jureec) mniema, że sprawa nie jest nagląca, a tća» 
samem nie n a potrzeby takiego pośpiechu. Zy­
blikiewicz zbijając to twierdzenie, popiera najsil 
niej wniosek wydz;ału. Ks. gr. kat. Łoziński twier­
dzi, że przypuszczeniom miast do wybierania po­
słów osobnych, pomnożyłaby się ilość tychże, a z 
aśmi wy 'atki krajowe, które i tak są wielkie. Ro- 
gawski nie lęka się pomnożenia wydatków, byle 
miasta w stosunku do swej Wfeżm ści były zastą 
pione, i dla tego popiera wniosek wydziału, któ 
ry też Izba większością przyjmuje. I tu głosowali 
świętojurcy przeciw wnioskowi, czem najlepiej do­
wiedli, jak się troszczą o dobro powszechne kra 
ju ! Lecz trudno się dziwić. Lękają się oni bardzo 
żywiołu miejskiego, który wszędzie jest przewa 
inie polskim.

Petycye przedstawiane przez sprawozdawców Zs- 
twaraiekiego i Bauma są mniejszej WŁgi. Pierwsza 
dotyczy zwrotu kosztów podróży i dyet posłoo. 
tak z powodu unieważnienia wyboru jak niemniej 
i z tego powodu, że doniesienie o odroczeniu sej­

mu nie wszystkim posłom przesłano, a niektóry® 
nawet po niemiecku, o co wydział radzi uczynić 
przedstawienia do namiestnictwa, aby organa pod 
rzędne więcej sobie togo nie pozwalały. Druga za- 
w era prośbę wi lu gmin, narzekających na ucią­
żliwości podatkowe i urzędnicze, aby za pośredni­
ctwem sejmu to wszystko ustało. W ydział paty 
cyjny w nosi, aby tę petycję odesłać do wydzia 
łów specyaluych j ko matery*ł potrzebny. Jest 
tam bowiem o podatkach, gościńcach, taksach, per­
traktacjach, procesach, stęplaeh, kadastrze, podat­
ku domowym, budynkach kościelnych, szkołach i 
szacowaniu grnutów.

Ostatnie sprawozdanie ( Katowskiego) dotyczy 
p iycyj Kamińskiego o sprawdzenie wyboru w Sta 
nislawowie. Sprawozdawca przytoczył w treś i 
skarcę tę , w którćj Ksmiński użala się na bez­
prawne postqpiere namiestnictwa. Wydział poli 
cyjny wniósł, żc skargę tę należy ustąpić wydzia­
łowi krajowemu. Na to zabrał głos sprawozdawca 
wydziału krajowego Kraiński i przystąpił do żą 
danego sprawdzania wyborn rzeczonego. Wykaz ,ł 
najprzód, że w d. 4  kwietnia 1861 zuacsną wię 
iyszością gł sów obrauo posłem w Stanisławowie 
Ignacego Kamińjkiego Dra praw. Lecz gdy tanie 
z powodu wytoczonlgo k u  śledztwa specyalnego 
ó zaburzenie pokoju stracił prawo wybierała* ści i 
wybierania, wybór więe jego był nieważny. Na 
miostoictWo u icważniło wybór, i nakazało z*raz 
di ag i, w którym zyskał większość głosów Jakób 
Krzyszt-jfowicz radca sądu karnego. Przećiw poao 
wieuiti wyboru z rozkazu namiestnictwa, które bez 
odniesienia się do sejmu wyborn unieważniać nic ma 
prawa,'zaniosło profestacyą 124 wyborcó w. Wydział 
krajowy rozważywszy wszelkie szczegóły postawił 
ttzy wnioski, 1) aby Izba wybór Kamińskiego 
unieważniła, 2) aby fcybór Krzysztoficzs za ważnj 
u nał j ,  a 3) aby stanowczo zastrzegła, że ten 
szczególny wypadek nie ma przesądzać przy­
szłości, ponieważ unieważeiłby sejm wszystkie w y­
bory w prz; padkach podobnych uskutecznione po 
bezprawnem unieważnieniu poprzedniego przez na­
miestnictwo. Wszystkie te wnioski przyjęła Izba 
jednogłośnie. Marszałek zamknął posiedzenia o v, 
pół do drugiej, a następne zapowiedział na sobotę 
o godzinie l i .  Uchwałę sejmu jak niemnićj za­
chowanie się jego milczące w sprawie wyboru Sta 
nisławowskiego ganią tu dość powszechnie. Nale 
żało bowiem goręcćj upomnieć się o prawa swoje, 
których i tak nie wiele, a ka de uszczuplanie tych­
że przez władze rządowe powinno wy s o l ić  silny 
opór sejmn. Owo zagrożenie, że kiedyś będą u 
niawaioLne wybory podobne, jest zbyt słabym ob­
jawem, a jeżeli sami bronić nie będziemy praw 
naszych, które nam przysługują, nikt pewnie inny 
za nas te;,o nie spełni obowiązku. Nie idzie nam 
o czcze deklamacye, ale o wystąpienie zgodnością  
męzką przeci <v wdzieraniu się władzy wykona 
wczój w prawa stjmu.

W arszawa 25 styczni'.

O  Pomimo, iż rząd ogłosił w D zienniku P ow ­
s z e c h n y m że wybuchy wywołane gwałtami bez­
prawnego proskrypcyjnego poboru, przytłumiono 
zostały, a które to ogłoszenia sprzeczne jest z u- 
rzędowemi raportami, jakie rząd rosyjski w War 
szawie otrzymał, pomimo tego ogłoszenia, kilka 
gromad ladnośit opiera się jeszc ie  bezprawiu i 
cały kraj je s t poruszony. Kolej żckzna Warszaw­
sko -Petersburska została przerwana, most kolei o 
kilsa mil od Warszawy na rzece Liwcu zburzony, 
i rząd rosyjski w Warszawie nie nuże się koma- 
nikow^ć z Petersburgiem ani koleją, ani telegra­
fem. W Płockiem, miasteczka Raciąż, Płońsk były 
chwilowo w ręku broniącej się ludności, lecz woj 
sko je  opanowało. Potyczka w okolicach Płocka 23 
stoczony, o której wczoraj pisałem, zaszła pod 
wsią Ciałkowe®. Także w Mogilaioy miasteczku 
w powiecie warszawskim ludność broniąca się 
przed proskrypcyą, rozbroiła żołnierzy. Pod Lu­
bartowem w Lubelskiem zabr. ia wojsku rosyjskie­
mu 8 dział, które j dnak wojsko w półgodziny 
później odebrało. W starcia w Radzicie w podla­
ski n zginął po stronie ludności zacny człowiek 
i ieksrz Pyrkosz. W większej części miaste­
czek srzemoc zbrojnego wojska wzięła górę 
nad rozpacznym oporem bozbrojnej ludności. Wi j 
ska rosyjskie skoncentrowane są w miasteczkach, 
gotowe do boju, działa odprzodkowane gotowe nieść 
mord między bezbronną ludność. W Piotrkowie 
od kil u dni stoją na ulicy pod bronią, część In- 
daości zagrożonej bezprawnym proskrypcyjnym po­
borem, wyszła w okoliczt e lasy. Dowodzący w Piotr­
kowic pułkownik Martynów w ysŁ ł na rekonesans 
oddział wojska, który powrócił nic nie sprawi 
wszy. Puławy gdzie jest szkoła politechniczna o 
toczyły zawczasu wojska rosyjskie.

W gromadach młodzieży, które chroniąc swa­
wolno ść wyszły do lasów, i ścierają się z woj­
skiem w różnych okolicach kraju, jest także część 
młodzieży starozgkonuej. Lud wiejski w wielu o 
kolicach okazywał współczucie dla broniących się, 
w niektórych łączył się z niemi, w innych okazy 
wal się obojętnie. Oburzenie jak najgłębsze prze 
ciw rządowi rosyjskiemu wzrosło jeszcze więcej 
bez wyjątku ludności miast i miasteczek i w oświs- 
eeńszej części ludności wiejskiej —  uczucie naro 
dowc jest wszędzie podniesione do szczytu, i kre«* 
przelana nieoebłodziła go bynajmniej. Gdyby opór 
zbrojny był uorgauizorany, a nie przypadkowy 
bo wywołany tylko bezprawnym poborem, gdyby 
był kierowany a nie bezładny, gdyby był w broń 
zaopatrzony, z chwiał by rządem rosyjskim, przy 
takim usposobieniu narodu, przy takich mate:ys» 
łach, które rozpaczny wybuch użyć nie umiał.

Pułkownik żand-rmeryi Czerkasow, o którego 
zabiciu donosił m , jechał ze śledstwa polityczneg 
i wiózł ważne pspiery. Kuryerka w której jechał, 
zatrzymaną była pod Zalesiem blisko Brześcia li 
tewskiego przez gromadę proskrybowi nych zbrój 
nyeh; opisr.yący się pułkownik zastrzelony z re­
wolwer*, a papiery zabrane. Dwóch zaś io 
nyeh oficerów, którzy także karyerbą jechali, z - 
stali zabrani przez gromadkę, która jednak nic im 
złego nic zrobiła i najgrzeczniej z nimi postęp s- 
wała. W potyczce tylko opór stawiające gromady 
ludności były i są nieubłagane dla żołnierzy, tam 
jednak, gdzie żołnierze unikają walki i w każde > 
prywalnem spotkaniu, postępują z nimi jako z przy 
jaciołmi, z nojwiększą również ludzkością postę 
powali z jeńcami rosyjskimi. Rząd ma zamiar wy 
słać wiele wojska zW arsiaw y dla krwawego stłn- 
mienia ruchów broniącej się ludności na prowincyi, 
i dla tego p- lecił policyi zbadać uspobienie War 
szawy, która jest milczącą i ciebą. Pułkownika 
Siclnikowa schwytanego przez gromadkę na trak 
cie z Brześcia, puściła potem taż gromadka. O zabiciu 
dyrektora kaucelaryi przybocznej as. Namiestnik.-, 
Szweeowa, doaióałem dawniej.— Rząd rosyjski do 
wódzcom wojskowych oddziałów ma nadsć prawo 
życia i śmierci. Dał także rząd rozkazy wojsku, 
aby nie dzieliło się na drobne oddziały, lecz dzia 
łało masami. O pochodzie gromady proskrybowa 
nych z Warszawy, która uporządkowała się p d 
Serockiem i jest nad Narwią, nie mamy dziś wiado­
mości. Nie wiemy także co się dzieje z drugą gro 
madą, która się zebrała była na granicy Podlania 
i Litwy i walczyła zwycięzko w Surażu.

Utworzyła się podobno w Warszawie w wy 
sokich sferach i to urzędowych partya, która pra- 
gaie okrzyknąć Konstautrgo królem polskim. Chcą 
osa wywołać w Warszawie manifsstaeye, z których 
jedna w rm.łych rozmiarach była dz siaj w cyta­
deli, przez okrzyk: „Niech żyje Konstanty król 
polski", do którego to okrzyku przyłączyło się tak­
że kilkunastu rekrutów.

W ie d e ń  27 stycznia. Z pejmów krajowych za­
pisujemy jako ważniejsze następujące wypadki. 
Sejm lublański oświadczył się już przeciw wydzie­
laniu dworów z gmin wiejskich, a na ostatniem 
posiedzeniu odrzucił także wniosek tyczący się gmi­
ny powiatowej jako ogniwa mającego poś/edci 
czyć między gminą wiejs! ą a sejmem krajowym. 
Znaczna większość, bo sejm cały przeciw czterem 
głosom popierającym gminę powiatową, uważni* 
rzeczoną instytucyą raczej za zawa ę, aniżeli za 
właściwą pośredniczkę między resztą czynników 
autonomicznych, dodając, że owa gmica powiato 
wa łatwoby się przedzierzgnąć mogła w instytucją 
ściśle biórokratyczną. Sejm górno-anstryacki c- 
świadczył s ię , jak już poprzód czeski przeciw 
udziałowi rządu w obradach wydziałowych. W Ce­
lów cu przedłożył na sejmie karyntyjskim depute- 
v any Einspielor wniosek, ażeby wszyscy urzędnicy 
i słudzy po krajowych zakładach dobroczynne ści 
będący w ciągłej styczności z chorymi, jako te: 
dyrektorowie, lekarze i posługacze dokładnie znal 
język słowiański. Wszczęła się w skutek tego 
żwawa rozprawa, w której jeden z mówców pir  
tyi niemieckiej^ wystąpił tak stanowczo, jak jeszcze 
na żadnym sejmie większość nie wystąpiła, eho 
eiaż według centrJ stycznych dzienników wiedeń­
skich większość na sejmie lwowskim przekrocz) ć 
już miała w zelkie granice. Oto co w tej sprawie 
mówił deputowany Mayer: „Cały spór językowy 
nie ma żadnej praktycznej podstawy i pochodzi 
z agitacyi przez kilku a szczególniej księży sztu­
cznie poruszonej i podsycanej. W zywa więc Niern 
ców, i-by nie czynili żtduych ustępstw, bo każde 
ustępstwo pobudza tylko do nowych żąd*ń. Przed 
14 laty nikt nie mówił o Słowuńszczyżuie, a dziś 
zagnieździł się język ten w Celowcu po szkol; oh, s:fa- 
uatyzowani Stowieńey dz erzą po szkołach sfer 
w swym ręku, pobudzają lud, aby sprzedając, mó­

wił po niemiecku, kupując zaś po słowiańska, a 
w sądach aby udawał, że po niemiecka nierozu- 
mie, uby pogardzał językiem, który mu cały świat 
otwiera.. Wzywa więc apostołów słowiańskich, aże­
by nie zaślepiali swoich rodaków, a od Niemców 
aby nic wymagali, ażeby z językiem swym cofali się 
w głąb przed językiem posiadającym taką literaturę, 
która wprawdzie Czaruogórcowi wystarczy, ale nie 
Niemcowi". Wniosek odrzucono. O tej samej spra­
wie czytamy także w Donau Ztg. Dzieamk ten 
zamie8z za ustęp z dziennika Volksfreund, wedłng 
którego sprawa przez słowiańskiego posła poruszo­
na nie tylko nie jest naglącą, ale nawot z nazwi­
ska nieznaną, a spór cały tylko w teoryi poruszo­
ny. Wkońcu dodaje Volksfreund,'. „Nam się wyda­
je bezsprzecznie przed wczesnem usiłowanie pod- 
uiesieaia języka slowitńskiego w Karyutyi do zna­
czenia polityczuego." A dziwna rzecz, ża ministe- 
ryalua Donau Ztg  która ten ustęp w kolamaach 
swych umiśśeiła. najmniejszej w tej sprawie nie 
uczyniła uw; gil Ona, która tak silnie slaoęła w 
obronie języka Indu wschodniej części Galieyi, od­
syłając Czas do gramatyki Mikłosicza. Widać, że 

liesłała nas do żródk, które zna chyba z kat ilo- 
g',w księgarskich, albo z wy basu wykładów w uni- 
/  ersytacio wiedeńskim, bo inaczej musiałaby wie­
dzieć, że język słowieńsk w owem źródle takżejako 
odrębny, a do tego jako syn tak zwanego st.ro- 
sło wiańskiego figuruje. Dla czegóż jeśli o tem wie- 
daiaia, nie udzieliła nauki albo przynajmniej w ska­
zówki swojemu koledze Volksfreundowi i Niemcom 
karyntyjskim?

Ta sama Donau Ztg  zbija zdania dzienników 
wiedeńskich, które dziennik Oiornale d i Verona 
uważały za pólurzędowy.

Gen. Korrespondenz donosi, iż w ekutek postano­
wienia J. C. M« ści ustają środki w r. 1860 w kra- 
ja h włoskich z powodu licznych zbiegów do służ­
by woj kowej obowiązanych zarządzone, środki, 
w skat k których gmina zs każdego zbiega taksę 
od wojska uwalniającą płacić musiała. Przy p >bo- 
rzc na rok 1863 środki te wyjątkowe ustają. Gen. 
Korrespondenz widzi w tym akcie łaski silniejszą 
ufaość monarchy w ustalenie stanu w królestwie 
lonibardzko-weneckiem.

Według Presse, w tych dniach otrzymać ma san­
k cję  monarszą komisya zajmująca się kodeksem 
dla Węgier. Z tą sprawą ma być w związku św ie­
ży pobyt br. Apponyego (Judex Cariae) tak,  że 
po otrzymaniu sankcyi komisya zaraz zajmie się 
wprowadzeniem w życie węgierskiego kodeksu.

Również wyszło rozporządzenie ministerstwa 
skarbu, regulujące ściągsnia z*!eglyeh podatków i 
opłat w Węgrzech za pomocą rgzekucyj wojsko­
wych. Odtąd należy każdego, komu ma być prze­
sianą egz kueya za zaległe podatki, zawi&domić 
pisemnie o przyczynie i czasie egzekncyi; odbie­
rający zawiadomienie ma pisemnie potwierdzić, ie  
mu je doręczono. Przed odebraniem tego potwier­
dzenia władze żadnego nie uczynią kroku. Co do 
zaległych opłat stemplowych i tym podobnych na- 
leżytości mioisterypm rozporządziło, że przy pise- 
mnem zawi&domieuiu zarazem pozostawia się trzech- 
m iedęciny czas wezwanemu do zaniesienia reknr- 
su do stósownej władzy nadzorczej.

Cen. Korrespondenz zaprzecza pogłoskom krą­
żącym znowu po dziennikach ptuskicK
Re* hberg zjechać się misł z ministrem Bismarkiem 
w WrocŁwiu.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
* s r a k ó w  28 stycznia. Termin rozprawy sądowej 

publicznej w procesie Czasu naznaczony jest na d. 
19 lutego, a mianowicie: przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi p. Antoniemu Xł« bukowskiemu o przekro­
czenie podbnrzania z § 300  kod. kar. i § 33 nstawy
^ V r ^ R c w *  nmies2Czenie artykułu wstęp* ego w Nr. 
/4  z r. 1861 (numer ten był skonfiskowany) tndzie* ko- 
respondencyi lwowskiej w Nr 231 T * a" “  *«-
p. Aleksandrowi Szukiewiczowi o hrrdn-* przecI.w 
publicznej Bpokojuości państwa z § 6 5 'a . k od T r^ jT k o  
autorowi depeszy telegraficznej „Wiedeń g intJ 0« „ 
mieszczonej w Czasie Nr. 30, tudzież artykułów 
nych w Nr. 31 i 32 z r. 1862, z powodu czego ś  
doktor odpowiedzialny p. Kłobnkowski pociągniętym 
zostaje o j r j j t j j ż w o  przepisów drukowych co do

stał do ostatniej rozprawy S w  ^  ^
karni U.aszz p.' A n to i 2 t h £ ^  ZaW,ad° WCa drn'

_i_ o« f  do ^Ug6°o o8tl CZ- zmieniła Bi8 temperatara od 
o irnd» ’ baronietr nagle opad* ł, z 3 3 3 ” ’,38
3 3 1 ”’ 26 -ral!? opadl do 8°dr. 2ej z południa na 
d o L  .fl’ etZÓr ° . g0dz- 10ej na 329 >93; wiatr 
mi , ° Qy Przewoźnie zachodni z znacznemi i czgste-
/  łCZ ami kn P°,ndnin) 8t»n nieba przechodził 

-ystej pogjdy w zupełne zachmurzenie; w nocy

półgłów ka nie w ahał się zastaw ić całego m ajątku. 
Ciekawym tylko, ja k  on na tem wyjdzie, bo z d a ­
je  mi się, że nie lepiej, ja k  Jadw isia  na  swej 
wysoce idealnej m iło śc i, a  Karol na w m ieszaniu 
się do tej spraw y.

— Co do M arcina i Jadw isi, tego nie wiem, 
ale że Karol wyjdzie niezgorzej, to żadnej kwe- 
styi nie podlega. U tratyńce choć odlużone, z a ­
wsze jed n ak  coś warte, a on nie m a nic do stra 
cenią.

— P oczekaj, po czek a j! niechno się wprzód 
ożeni — zawołał Alfons z jak im ś piekielnym u 
śmiechem — nie tak  to łatw o, ja k  ci się w y­
daje.

— J a  sądzę, że skoro rzeczy tak  stoją, to już
i trudności nie bardzo wiele się znajdzie.

—  Obaczymy! — odparł socjusz w stając z so­
fy —  a zresztą niech ich tam ogniste piekło po­
chłonie! Ot, dobrze się stało, że wycofałem moje 
pieniądze, bo już pierw szy rok posesyi skończo­
ny i tylko nie widać, ja k  upomną się o drugą 
połowę ra ty  . . . Ale wiesz co? pić mi się chce 
djabelnie: Może napijem y się ponczyku z tej de- 
speracyi? — dodał z gorączkow ą wesołością.

— A dla czegóż! napijm y się, tylko nie z de- 
speracyi, bo wcale nie ma czego desperować. 
Mogło się skończyć gorzej daleko.

—  G orzej? a  ja k , naprzyk ład?
—  Naprzykład, gdyby było przyszło do poje 

d y n k u : ten czy drugi zabity lub ran iony  — za­
wsze kłopot i odpowiedzialność.

—  T ak, masz słuszność, bo też mojem zdaniem  
w szystkie te pojedynki nie m ają w sobie sensu 
za trzy  grosze. Być skrzywdzonym  i jeszcze g ło ­
wę sw oją nastaw iać, to oczywista w arjacya. S trze­
lić w łeb ja k  psu, na to jeszcze pozwalam.

Podano sam ow ar, odkorkowano butelki z ru ­
mem i w krótce woń ponczu napełniła całe m ie­
szkanie. A rtiur kontent, że socjusz jego  uspokoił

się po gwałtownem  wzruszeniu, chętnie dotrzym y­
wał mu kom panii i zręcznie kierow aną rozmową 
zacierał w szelkie ślady prow adzące do nowego 
wybuchu. Czuł on, że byłoby mu wcale nie na 
r ękę, gdyby zerw ał z Alfonsem, to też z praw dzi­
wie filozoficzną obojętnością znosił przycinki i po- 
łajania, obiecując w ynagrodzić je  sobie na innem 
polu, nierównie realniejszą monetą. Tymczasem 
w ypróżniał jed n ą  szklankę po drugiej, nie mogąc 
sprostać socjuszowi, co lał w siebie ja k  w be­
czkę dziuraw ą i nie przestaw ał zachęcać współ­
biesiadnika, żartu jąc i.śm iejąc  się niby po n a j­
większej pomyślności. Nareszcie Artiur daleko 
słabszej g łow y, legł bezprzytom ny na sofie i 
wkrótce zachrapał na całe gardło. Alfons zebrał 
leżące na stole pieniądze, spakow ał je  do pugi­
laresu, potem wychylił jeszcze jed n ą  szklanicę i 
stanął na środku pokoju zwiesiwszy głowę na 
piersi.

W tej chwili u państw a Oktawianowstwa, w zu­
pełnie już urządzonym  teatrze, odbyła się pier 
wsza reprezentacya z wielkiem zadowolnieniem 
licznie zgromadzonych gości. Grano podobno o- 
peretkę D onizettiego: Dom Pasąuale. O rkiestra do­
wiodła heroicznej w ytrw ałości nie zatrzym awszy 
się ani razu pomimo błędów ustaw icznych; akto- 
rowie dosztukowali sprytem , czego brakow ało ich 
głosom ; sufler znowu w sparł głosem brak sprytu 
w podpowiadaniu, a tak  przedstaw ienie poszło 
niezgorzej, bo naw et dobrze bardzo, ja k  tw ierdzo­
no jednogłośnie. W szakże jeżeli oko i ucho znaw ­
cy znalazłoby w tem wszystkiem raczej operyczną 
parodję, to i najsurow szy sędzia nie miałby nic 
do zarzucenia Adeli, k tóra śpiew ała tak  cudnie, 
tak doskonale pojęła rolę, tak  trafnie odgadła in ­
stynktem sceniczne tajniki, iź w idząc j ą  w tem 
pierwszem wystąpieniu, można było sądzić, że 
wzrosła na deskach najznakom itszych teatrów. Po 
skończonej reprezentacyi aktorowie, muzycy i go­

ście zmieszani już bez różnicy, obsiedli kartowe 
stoliki racząc się herbatą okurzaną gęstym  dy­
mem fajek i papierosów. Niektórzy rozpoczęli s ta ­
teczną rozmowę z najstateczniej nudzącym się 
gospodarzem ; niektórzy bawili kobiet dowcipnemi 
spostrzeżeniami różnych usterków dzisiejszego spe­
ktaklu, dowodząc tym sposobem odwiecznej p ra ­
w d y , iż nie masz złego, coby nie wyszło na  
dobre.

Karol widząc się teraz nie w swoim żywiole, 
zem knął niespostrzeżony do domu odebrawszy 
poprzednio zlecenie, aby jeszcze ja k ą  operetkę 
zastosował do środków zaimprowizowanego tea­
tru. Miasteczko było już  we śnie pogrążone; żaby 
tylko skrzeczały gdzieś na  błotach, pgy szczekały 
w oddali i czerwony księży0 wschodził za lasem 
przezierając pomiędzy nagie jeszcze gałęzie. W szy­
stkie św iatła pogasły. Oliwna lam pka tlała tylko 
u księdza Hilarego, który późno wróciwszy z j a ­
kiejś ckrześciańskiej posługi, odm awiał modlitwy 
wieczorne przed udaniem się nu spoczynek. A rty­
sta wszedł pocichu do swej izdebki, zapalił świe­
cę i stanął na środku pokoju nie wiedząc co z so­
bą począć, tak  dziwnie jak o ś czuł się rozbitym. 
Byłby grał, gdyby się nie lękał zakłócić snu p ro ­
boszczowi, sam zaś ani pom yślał o spoczynku, 
lubo północ dawno już było przeminęła. Chwilę 
patrzył na malowidło pana M arka, przerzucił k il­
k a  kart partytury świeżo zaczętej mszy na cztery 
głosy, potem stanął przed otw artą kw aterą okna, 
skąd  na dalekiem  wzgórzu rysow ał się starożytny 
pałac Oktawiana, pośrebrzony księżycem, zatopio­
ny w uroczem półcieniu i tajemniczo przemawiał 
do wyobraźni jak im ś zagrobowym głosem, które­
mu w tej chwili nie urągał żaden szmer święto- 
kracki. Karol uspokoił się nareszcie i stojąc w za­
myśleniu przy oknie, długo na ten obraz spo­
glądał. (D alszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.
K r a k ó w . Z drukam i W ywiałkowskiego, w p 'ę  

knym w ydaniu w yssły: Dwa Poematu, przi-z Ad., 
ma Bidcikowskiego; jedea  pod ty tu łem : Sofijówka 
drugi: Serafina. M ź m y  przyznać p. B ędkow sk ie  
mu, że występując przed publicznością po raz pier­
wszy, niespnśeił z uwsgi owej przyzwoitej formy, 
jaka dowodzi, że sobie n idekcew aźył czytelników. 
Nioobrażają tu ani rubaszno wyr&ż nia, ani tiywialmt 
pomysły, a w wierszu zdkć staranność będącą (,d- 
biciem wytrawniejszej m yśli, głębszego, a tem sa­
mem pra*vdzi*8sego uczuois. Jednak  ton w.Sofi- 

jówce zafyw a aa  ironię, na gorzką ironię Beniow­
skiego, lecz daje się usprawiedliwić naturą tego 
miejsca i kolei przez jak ie  przeszło. Cadowcy 
tan ogród założony niegdyś przez smutuej p » m v  
ci m agnata , zabrał C ar, karząc jego sy n a , że się 
odr. dz I, że poświęceniem się dia sprawy carodr 

kupił grzech ojcowsi i .— Szkoda, że w pi- śni swej 
utor niepodniósł tej strony pokazującej j k u n ts  

dzieci występnych rodziców w racają na drogę o 
bow iązka, j k dusza narodowa mimo najgorszych 
przykładów prawić zawsze w potomkach się odra­
dza. T  p °u  szująca myśl byłaby zapewne oszczę­
dziła mu pro. sady i nieprawdy h istorycznej, gdy 
mówiąc o założycielu Sofijówki, pow iada:

 Lecz próżno wy licz.m  twoje męki poao!
Tyś był obcy wspomnieniom wśród zbytku szczęśliwy 
N i e m i ą b ś  wyobr. żui szkodliwej artysty,
Z /L ś  jak  kamień, skrzętnie w ygładzony-czysty!

Otóż ’.Jaśn ie  co do tego puuktu m;J i  się autor. 
Pan Szczęsny a d  żył obcy wspomnieniom, ani ży! 
wśród zbytków szczęśliw y; albowiem pasmo doi

^szukanym przez Katarzycę, było tylko cisgiem  
f 6*? ’ weWo?b'Zuyob, i ciężkich upokorzeń. Por- 
f P* Szczęsnego chybiony w tym punkcie; ci co 

go pamiętali z owych czasów twierdzą że nie było 
uieszczęśli: szego człowieka jak on; uiety lko publi­
czna, ale i domowe nędze wplotły się w resztki dui 
tego zbankrutowanego p&tiyoty i zrobiły zeń mi- 
zartr pa i wdancholika.

W a r s z a w a .  Styczniowy numer B ib lio te k i W ar­
szaw skiej z iw ie;»  następująco a r ty k u ły :

„Niech będzie p chwalony J ezcH Chrystus, poe- 
z y i  Lenarto «.icza.

—- Królowa Elżbieta, słona Zygmunta Auga-ta, 
nii dworze polskim, po wyj ździe Maiuspinu, p. 
Al. Prsczdzieckiego.

—  Podróż nad Duo;jem i Adryatykiem n A
Patoas.

— Htskabe, trajedya Eurypidesa, przekład We- 
clawskiego. v

— Kr. nika paryska.
— O poszanowaniu zabytków ojczystej przeszłości.
— Tow„rzjstwo z&cbęty sztuk pięknych w Kró­

lestw^ Polakiem.
K rom ka lite ra ck a . Uwsgi nad przekładem kro- 

n ki Dytmara — Pieśui ludu p lski^go w górnym  
Szląsku— Studya o gn sh ch , c-arsch i zabobonach 
i p rzesądach  ludowych. — Dzieją Węgier m d  
WZglęicm h'st.ryczu) m, itd.

R o zm a ito śc i. Iawentrrz zabytków sztuki i i rze- 
sziości p. Łapkoc; skirgo,

Korespondencye. Do redakcji Bibl. Warńz od A-
lefcsandr* Ojkierki— Album Piastowskie OJ Re-
dafec.yi Tygodnika Mód.— Prospekt na pismo Zwia­
stun Ewsngiciiczny— Od redakcyi postępu itd.
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2 2 7 g o  na 28 m y  stycz. por sta ł nagle wiatr silny i 
deszcz s ię  p u ścił; rano 2 8 g o  stycz. o godz. 6ej pod­
n iósł się  znown barom etr de 3 3 1 ” ’,3 3  a term om etr  
WBkazywał - ( -  1°0 R,

— D. 20 stycznia wieczorem powstał pożar w mia­
steczko Wielkie Mosty w obwodzie Żółkiewskim, sku­
tkiem którego zgorzały dwie połacie rynku, razem 21 
domów i na przedmieściu Sokalskiem 25 domów z za­
budowaniami gospodarskiemi, a strata wynosić ma o- 
koło Btntysięcy Veóskićh. W pożarze tym zginął chło­
piec lOletni. Wielka bieda czeka mieszkańców, którzy 
przy l ągłem szerzeniu się ognia nie zdołali nic ocalić. 
R ą d  namiestniczy wydał zaraz rozporządzenie dozwa­
lające zbierania składek na pogorzelców i zawezwał w 
tym celu konsystorze obu obrządków katolickich. Skła­
dki przyjmuje komitet utworzony z miejscowych oby­
wateli i naczelnika powiatu.

— W Prnsiech zachodnich rozpowszechniają się po 
wsiach polski'h biblioteczki dla ludu, które złożone 
z dziełek pożytecznych i przystępnych, są t( ż niezmier­
nie tanie, bo za kilka talarów nabyć mcżea zbiór ksią­
żek, który corocznie zwiększa się kilkoma nowemi. 
Po domach obywatelskich zakładają też bądź czytelnio 
powńtowe wspólne, przesyłając sobie kolejno ks:ążki 
nowo wychodzące, bądź też zamożniejsi urządzają bi 
blioteki, z których sąsiadom łatwo wypożyczają. Już 
i w ziemi pomorskiej urządzono w pewnym domu oby­
watelskim porządny zbiór książek polskich. W Puckn 
miasteczku na Kaszubach bałtyckich istnieje już od 
parę lat czytelnia polska, która początek swój zawdzię­
cza kilku księżom.

— Jutro we czwartek dnia 29go stycznia ś. Fran­
ciszka Salezego.

PODZIĘKOW ANIE.
Celem uwolnienia mego z pod śledczego więzienia, 

gdzie jako redaktor D ziennika Polskiego, podejrzany 
o zbrodnię stanu piąty miesiąc trzymany byłem, zarę­
czyli na mocy prawa o wolności osobistej, całym swoim 
majątkiem Posłowie do sejmu krajowego, a miano 
w icie:

Agopsowicz Kajetan, Baworowski Włodzimierz, Bo­
cheński Alojzy, Czajkowski JaD, Dolaóski Ludwik, Dzie- 
dnszyeki Aleksander, Grocholski Kazimierz, Hefern 
Robert, Hubicki Karol, Janko Henryk, Młocki Alfred 
Pclanowski Stanisław, Sapieha Adam, Skornpka Leon 
Skrzyński Ignacy, Smolka Franciszek.

Jakkolwiek w spisie tych nazwisk liczę wielu da 
wnych przyjaciół, to jednak przekonany jestem, żo na 
tak znaczny udział reprezentantów narodu niezasłuży- 
łem ani osobiście, ani jako redaktor Dziennika Pol 
skiego.

W czynie tym widzę szlachetrą obronę ńiezawisłego 
dziennikarstwa narodowego, widzę solidarność, którą, 
gdy wolneść słowa w obronie praw narodowych jest 
zagrożoną, nie osłabią żadne względy stronnicze, źadno 
intrygi złowrogie, widzę nakoaiec chlubną gotowość 
do zwarcia się w jeden silny narodowy obóz ludzi 
wszystkich odcieni politycznych, jeżeli potrzeba dowo 
du, $e naród umie i potrafi Btanąć po stronie Bwyćh 
ofiar,

W tem znaczeniu pojmując uwolnienie moje, sądzę 
że zbytecznemi byłyby wszystkie na innej drodze Bta 
wiane oświadczenia dla wywiązania Bię z wdzięczności 
moim wybawcom.

Lwów 26 stycznia 1863.
Ksawery d!Abancourt.

srebrnych pruskich (po $  swat,' w. s. oprócz laśy-
preed. średPpośled 

Pszenica biała . 79 82 77 70 74
żółta 76 78

Żyto * » *
Jęczmień - * 42 43
Owiec . • » - * • 26 27
Groch . . ' . . . =  S 0 $ 3
Rzepak (za 150 funt. brutto) 252

75
?.2
40
Ł‘5
48

938

69-73  
50-81  
37 9 
32 * 4  
14 46 
218

W r o c l a w  2 6 go stycznia. Dziś praktykowano Ceny św ięcone współczuciem  Europy, utwierdzone przy-1 wczoraj ze strony tego rządu, aby m ógł się  do
następne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) gre- wiązaniem narodu, nie stanio się niewierne swoje-1 narodu zbliżyć. —  Zaa to o’ u .enio całej ludności

nwnolri/tli (ndUL  a  fitffclntr. hi&M.. I _  j j  « • '  •»; . ,  , ,  ,  .  ,  . ,
tutt pfzeaa&czaiłiu; Francya zgodn a z mena pełnić I r/ąd, gdy oto sto przeszło tysięcy  żołnierzy 
będzie sw oje posłannictw o. w Kongresówce trzyma od dni kilku w  szyku bo

Rozprawy nad tym projektem adresu rozpoczną j^wym na ulicach m iasteczek w których jest skon 
się w senacie w e czwartek. —  La France dono I centrowane, z bronią do ataku, z cdprzodkowane 
si, iż kom isya europejska zbierze się  5go lutego mi działam i, jakb y w  obliczu nieprzyjacielskiej 
w Białogrodzie. Bar. Andlau reprezentować w niej armii. I przeciwko kom uż? Czy przeciwko tym  
będzie Francyę, Meehmed Ali bej Portę. W edług którzy, jak  g ło sił w sw ym  organie, szli ocfcotuie 

Geny nasienia konldZyny za 1 centnar cłowy (89 V,' I wiadomości przez Wiedeń, Porta gromadzi swoje pod karabin rosyjski? N iech c ia ł rząd słuchać, gdy 
fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*37% k*. wojska na granicach B .śn ii i H ercegowiny i za- Rady powiatow e protestowały p r z e c i w  poborowi wy

m jśla  to samo czyn ć na granicy serbskiej. Au- prowadzającemu w ziętych do w o js k a  za granice
15%  16%  U trya jes cze n ie zarządziła żadnych ruchów woj kraju; czyż posłucha dzisiaj krwawej protestaeys
3 4  —- 15 * —  — ■ ■ * - - —
H V 2— ‘2%

8 7 ,  -  9%  . . . - .....................................
1 8 ‘/4 -  19%  swoje siedlisko z Genui do Pizy. Utrzymują, że w nocy w  tych m iasteczkach które w> jsk iem  bwch

15 — 1 7 ’/a I Garibaldi pragnie zrobić jak i nowy nieudany z ; zajmuje. Zam iast reform szerokich, odpowiednich
mach. Bankier Pereira przybył do Tarynn; utrzy- prawom narodu, reform któremiby uspokoić mógł 
rnują, iż ministrowi Bastogi udało się  zawrzeć ludność, og łosił n ietylko obostrzenia stanu wojen 
ukl d o pożyczkę. nego od lat 3 0  istniejącego, ale nadto upoważnił

P a r y ż  27 stocznia. L a  France don >si podług naczelników wojennych skazyw ać na śmierć t«: 
wiadomości z Vera Cruz z 22  grudnia, iż przybył z s anym sądem doraźnym. W iadomości z W arszs 
tam park ublężniczy i natychmiast posłano go je- wy wprawdzie n i e p e w n e ,  m ówią ju ż nawet, że 

,  „ . ue.ałow i Forey do głównćj kwatery. Z AUk s a n - l w  dniu wczorajszym  kazał tam rząd rozstrzelać
D e p e s z e  te le g r a f ic z n e .  dryi donoszą 24go , że wicekról radę stanu urzą 11 wziętych w  n iew olę , podobno w  czasie starcia

P e t e r s b u r g  27 stycznia. D zisiejszy Journal dzooą na wzór francuski powiększył 10 ©złotkami, w R ad zin ie .— W óboc rozpacznej walki w  kraj
de S t. Fetersbourg p is z e : W czasie przeglądu gwar P a trie  sąd zi, żo nie prawdopodobną j ts t  po- w obec św ieżych m ogił i nowych ofiar ucisku, był

• - - ” . - •  ‘ głoska, jakob y Lincoln przyjął propozycyę f r a n  _ vt . . . . . . .  • , ------------j _
en sk ą ; albowiem  odpowiedź nie mogła jeszcze na

dyi cesarz m iił m owę; opowiadał wypadki w Po! 
see (zapewne tak jak  je  opowiadały depesze pe 
tersburskie, o wymordowaniu żołnierzy w łóżkach d*jść.

Gospodarstwo, przemysł i handel
C E N Y  Z B O  Ż A  

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W walać!* aowij *a*iry*eki4j.)
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Iska. —  W edłag doniesień z Taryou do Paryża na tysięcy? W ieści g ło sz ą , że w odpowiedzi na tv 
deszłycb, towarzystwo demokratyczne przeniósł p-otestacyę w ykonał proskrypcyjny pobór wczor-j
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Przegląd Polityczny

w poniedziałek bal u Naczelnika cyw ilnego rządu 
Czyż to nie jest nowe szyderstwo z b oltści narodi

Dzienniki w arszaw skie z 26go t. m. przynoszą 
nam owo urzędowe ogłoszenie stanowiące sądy

i śmierci. O głoszenie to brzm i: „W dniu 13 (2 5 )  
„stycznia JCW. Nam iestnik K rólestwa w ydać ra­

czył następujący rozkaz dzienny do wojska: W e 
„dług najw yższego JCKMości rozkazu: Bautowni- 
„ k ó * ,  którzy będą ujęci z bronią w ręku, sądzić 
„na miejscu przestępstwa, w  drodze doraźnego po 
„lowego wojennego są d u , a wyroki śmierci co do 
„nich wydano zatwierdzać mają ostatecznie i wpro-

R. Cz.). Niachco on jednak czynić odpowiedział- B e r l i n  27 styes. S ta a ts  A n zeiger  zam ieszcza

■>« - * * •  • - «  - w *  w * .  ~  - w *  ss
się stały, za dzieło powszechnej partyi rewolucyj w numerze z 23g o ,  że błędnemi są wszystkie*  
acj; wie że nie będzie zdrajców w korpusie w o j-  twierdzenia podawane w  różnych dziennikach bu­
ska w  którym sam służył n iegdyś; zna w ieraćść stryackich, a m iędzy niemi w Wiener Ztg, organie 

ieerów i liczy na ezynay dowód tej wiern'. ści. urzędowych og ło szeń , jakoby z Berlina w yszła  
P e t e r s b u r g  27 stycznia. Dzisiejszy dziennik inieyatywa w jględem  w idzenia się z ministrem  

petersburski podajo wiadomości telegraficzne z W ar-1 aujtryackim  spraw zagram cinych. Pomimo tego
jezpr średnia linia z War- wiedeński Botschaffter ; w iele innych dzietmikó?
Dnia 24  t. m. w vsl *no krajowych i zagranicznych nieprzestaje powtarzać

w w * > > j I ,, . • i  : j l  i f • t t  xi I wuiuu jruciuu zttiwiuruzćiu mam uBUttęt/Auic i winu*
ojsko z W arszawy dla przywrócenia związków °J zmyślonej w ieści obstawać za mą. U m yślne w wykonanie> N gcieln i wojenni 0 kre
Grodnem i B iły m sto k iem ; posłano je  także w to widocznie powtarzanie, zmns.ćby mogłe» nako- | góff; Wargzaw8kieg0) Lnbelskiego, Radomskiego, 

tym samym celu w innych kierunkach, lecz d-.fąd mec rząd^ królewski do ogłoszenia ni-aędowyc nK *llskiog0, P łockiego i Augustowskiego."  
eszcze zw iązek z Białymstokiem  c ie  jest przy-1 dokumeotów, ażeby pełł* żyć saporę rozszerz^DJc | 
wrócony. Doia 25 t. m. ukazały się  gromady około podobnych t 3ndencyjuyeh i kłamliwych przekręcać 
’iotrkowa i w innych stronach i posłano tam woj L o n d y n  27 styczni?. D a ily  News p iszą: K». 

sko. Powstańcy napadali podróżnych. (Zapewne to Koburgski niestawiał się  bynajmniej jako  k a u d y - | w  którym ogłoszono rosyjik i raport o starciach 
wyrażar ie odnosi się  do zatrzymania i zabicia pi ł dat, tylko poseł angielski lord Eliot zalecał go w różnych miasteczkach Królestwa. Raport ten 
kownika iaadarm eryi Czerk«sów, znaaego ze sro- Grekom; cesarz Napoleon zezwalał na tę katdy- w iunoy sposób wprawdzie jak depesze petersburg
gości. P. R. Cz.). Ostatn ój nocy przerwano związki daturę; Rosya czyniła przedstaw ienie, lecz jedy- skie, lecz także w fałszyw em  św ietle usiłuje przed

nie z powoda bezdzietności kdęcia  a nie z powc- stawić owe starcia gromad zrozpaczonej ludnoś 
P a r y ż  26 stycznia wieczór. Projekt adresu u-Idu jego pokrewieństw^ z domem angielskim  (do z wojskiem rosyjskiem  w  różnych miasteczkach  

ożooy przez kom isyę senatu, brzmi w treści jak  jn i.sien ią  z Petersburga inaczej mówiły P. R. Cr.) [Raport ten pełen f«łszów  podam y w  następnym
Lord Palmerston powrócił tu dzisisj.

Teraz dopiero przy zamknięciu dziennika olrry 
I mujemy urzędowy D zienn ik  Powszechny z 2 6 g o  t.m

następuje:
Słow a cesarza zostały przez senat i przez cał<j

numerze. W nadzwyczajnym  dodatku do urzędc 
M a d r y t  26 styem ia. Żądanie dym isyi stawie- wego dziennika z dnia 27go t.m . ogłoszono praw

Francyę przyjęte z żyw em  współczuciem . Projekt I ne przez jererała  Prima zost .ło przyjęte. J e n e r a ł  dziwie drakońskie i bezrozumne obostrzenia statu  
mówi o polożtiuiu krsju, o polityce (?), o m orakćj Prim chce stanąć na czele partyi progresistów w [w ojennego prócz dawniej ogłoszonych. Podam y j 
wielkości i materyalayck ulepszeniach, które ce-11rółe; n ie wiiidomo, czy Olozaga na to zezwoli, 
sarz przedstawiał 
szłych wyborach
znajdzie śmiało i wierne mu poparcie. Lud ma sil 
ną loikę. Przeszłość ręczy za przy3z’ość, a prze 
szłość uczyniła już ogróm ny krok. Mówiąc o sa 
n acie , projekt ośw iadcza: Seuat w ziął udział w  
utworzeniu cesarstwa i dał cesarzowi poparcie gdy

także ju tro , a tu przytoczym y cap rzyk k d  jedno 

tawiał w  syićj m owio. Mówiąc o przy-) M nisteryuin postanowiło w yw ołać w Izbie w o tu m  | „Po godzinie l l t ? j  w ieczór łż  do świtu n i k o m  
jracb, projikt adresu cświadczr: Ctsi.rz zau fin ia  i tylko wtenczas chce w alczyć przeciwko n i e w o l n o  w y c h o d z i ć n a u l i c ę ,  niestósujący »i
2 _ 1 _  i  : ________   T  « : i  v n n i H v i A  n n n A t n i A  t u l ?  n r l  I r n m  d o  fiA P Y ). a r B i P / i d W i i n i  h p . H f i .  W v W .7 , l f t  HU* o d  t e k 'trudnościom, jeżeli znajdzie poparcie tak od koro 

ny jak  od narodu.

się
do tego, aresztowaui będą. W yłącz, ją  się  od tego 
tylko < ficerowie i urzędnicy w ojskowi. Zatrzyc y  
wanie się  na ulicy w czasie przechodu wojska, zu 
staje wzbronionem. W szelkie zebranie na ulicy w ię­
cej jak trzech osób zostaje zakazauem ".Rozpaczny opór części ludności w  K on  g r e  

gam senat był reformowanym. Zadanie sescału jest I s ó w c e  przeciw bezprawiom i gwałtom rosyjskim, 
dziś łat ,em , gdyż kraj obawia się  za wielkiój wcl- przełamany przemocą wojskow ą % wielu miejscach, 
ności, a monarcha ożywiony duchem epoki, nieobce trwa jeszcze w  kilku okolicach, m ianowicie Pło „.,„v
zbytku władzy. W te r ,ż , ie jSvój chwili senat spo- k iego nad Narwią i Podlaskiego, gdzie cofnęły się  | Z ^ f a S z y w e  ^ " d o n S n ie T la k o b y  ^pTzTgotowan 
kojnie oczekuje biegu w ypad ków .—  Co d o z e wu ę -  d łuo  liczne jakim  takim oiężetn uzbrojone groc a 
trzrćj polityki, projekt m ów i: Francya musi iść dy. Krwawe starcia które za zły na całej prze

Dzienniki pruskie zam ieszczają m nóstwo fałszów  
o wypadkach w  K ongresówce. I  tak napraykłsd  
nawet dość przychylna Polsce Breslauer Ztg  po

ia
w  W arszawie do nocy S go  Bartłomieja odkryte

przeciw M eksykow i, gdyż j ^  chorągiew powiewa I strzeni K on gresów ki, w yw ołane niesłychaną * [ 2 ^ ^  
przed nieprzyjacielem. W e W łoszech obawa starć całą dzikością wykonywaną proskrypcyą, a b ę d ą -L ietylko do Rogyan a,e także do NiJ ców { ż y  
jest odleglejszą; w Turynie nie tiów ią  już o zaię- ce straszną przed Bogiem i ludźmi protcstacyą dów> Cała ta wiadom ość jest tendencyjnem  k ł a m -  
ciu Rtym n. Papież zaełoniuny francuskim c ręże®, przeciwko gwałtom  rządu rosyjsk iego,—  choć stłu L t we m>  dla przestraszenia i oburzenia rzuconćm; 

świadcza sw ą wdzięczność dla cesarza. Papież mioue, nie zm niejszyły ale zw iększyły oburzenie L  w ę7 ar32awie b>,ja ; j est c jg2a.
w ie, iż niepodległość Włoch nie jest bynajmuiój całej ludności przeciwko temu rządowi niezdolne-
przyoiierzem Franoyi 2 rewolucyą; wi o ,  że mt ż e  mu rządzić, lecz tylko ciem iężyć. Ze łzą  w oku, W ypadki w K rólestw ie P d sk iem  są jeszcze  
liczyć na cesarza, gdy honor i zobowiązania z prze- z rozdarłem boleścią sercem , a zarazem z tem wię- głównym  dla dzienników wiedeńskich przedroio- 
s i ł t ś e i  głos swój podniosą. Projekt adresu ubol?- kszą nienawiścią do ciem iężącego rrądu patrzy n a - U®01 uw ag i postrzeż-.ń.Teudencya tych uwag jest 
wa, żo prsez Francyę projektowana iLterwencya ród ca  św ieże m ogiły swych synów, co uaiesieni nieprzyjazną Rosy i. Spór m ędzy Wiedniem a Ber- 
w Ameryce nie przyszła do sfeutkn; ubolewa tim  rozpaczą, śm iercią sw ą przeciw uciskowi zaprote- linem objawia się  w idocznie w  pruskim urzędu 
moeniój, gdyż przez dłuższe trwanie wojny cierpi stowidi. Głęboka wiara w dobrą sprawę i potęga wym dzienniku, jak  o tem przekonywa powyżć; 
przemysł. Dalćj projekt zrm ieszeza kilka słów  o ducha narodowego, j u k  w p r z ó d  w s t r z y m y -  depesza berlińska, zaprzeczająca, jakoby gabi et 
raportaeh innych ministrów i uważa, że p o łj ie n :c w a ł a  o d  r o z p a c z n y c h  k r o k ó w ,  t a k  d z i s i a j  pruski robił pierwsze kroki porozum ienia się  z

d o z w o l i .  Kir nowej żałoby,IA ustryą.
nie Btłumi lecz spotężni Bioro korespond. 

z
wiedeńskie rozesłało depeszę

cesarstwa jest w yborne.—  Projekt adresu zam yka z w ą t p i ć  n i e  
się następająeem i słow am i: „Jakikolwiek m oże być która kraj 
stan obecny, ( czekujem yjeduak dalszych następstw, uczucie i chęć wyzwolenia się  z pod ucisku. I paryzką z 27go donoszącą z L a  Presse  o nocie 
F r a a c y a  n i e  j e s t  p r z y z w y c z a j o n ą  s p a ć  Omylił się  rząd rosyjski, gdy gwałtami przez sie- tureckiej do W iednia i Londynu przt sianej w  spra 
w b a z o w o c u ó j  b e z c z y n n o ś c i .  Ten wielki bio spełnionemi popychał ludność do wybuchu, w ie przewozu broni do Serbii i uzbrojeń w  Ru- 
kraj, który dowiódł odwagi w  wojnie, in teligencji, mniemając, że stłnm iwszy rozpaczny wybuch, stłu- munii i Besarabii. W iadom ość tę m ogło było mitć  
w publicznych robotach krajowych, podziw ieu e mi zararem życie narodu; om ylił się, powtarzamy, Cor. Bureau  o w iele dni wprzódy z Czasu, bo 
budzącego zdrowego rozsądku w  politycznym  kie bo krew niewinnie rozlana nie zgasiła lees ro«ża- rzecz:na depesza paryzka powtarza słow o w  sło 
runku, podwoi sw oje w ys ltn ia , aby osiągnąć roz- rzyła uczucie narodowe, a w obec tej krwi w tru wo doniesienie naszego korespondenta w iedtńskie- 
wijająee się sw oje przeznaczenie, które W.C. Mość dn.ejszem dziś st&n .1 położeniu i kroków więcej go w  liście jego  z d. 19 bm. (p. Czas Nr. 16.)

CesarBtwo wzmocnione przez czas, u I stanowczych potrzeba dz:siaj niż było potrzeba W iedeńska Presse zam ieszcza telegram londjń

ki z 27go, donoszący, iż w tamecznych sfarach  
dyplomatycznych s ły c h a ć , że w skutku odrzuce­
nia kandydatury greckiej ze strony ks. Ernesta  
Łoburgskiego, Palmerston eh?e proponowsć k s. 

dwarda Sasko-W ejm arskiego na Eisenach (urodź. 
1823, (żen ion y morganatyczaie z Angastą Gordon 
iienn« x , córką zmarłego księcia Richmond).

W Izbie deputowanych w Berlinie r. zpo; żęły się 
we wtorek rozprawy nad adre em. W oioskod«w ca  
wydziału Sybel zdał sprawę z narad adresowy h 
w  w ydziale i oznajmia, że w szystkie g ło sy  zgo- 
< ziły  się  na to , iż konstytucya była naruszoią . 
Ministrowie nie mają prawa odradzać królowi przy- 
jęcia adresu I ,b y , jak to zapowiadał p. Bism ark, 
gdyż art. 81 kvnstytucyi temu się  sprzeciwia. Mi­
nister ubliża król wi, gdy s ię  z nim identyfikuje, 
gdyż król konsty(ui;yjny nic nie m oże takiego u- 
czynić, coby krajowi na szkodę w ypadło. Adres 
mieści w sobie w szystk ie skargi i żądanie, aby  
iról strzegł koustytaeyi ja k  to przyrzekł, i aby nie 
pozwalał na czyny naruszające koLStytucyę. D la  
tego mówca sądzi, że król przyjm ie adres. Po ró­
żnych innych głosach minister Bi-m ark ośw iadczył, 
że adres nie jest aktem na owy rządu z Izbą, lecz 
; oduostronnym objawem  Izby. Adres ma tę zaletę, 
ża jasno przedstawia położenie. W roku zeszłym  
zaprze.czono, aby spór istniał między koroną a  pai 
amentem. Jeżeli Izba otrzyma prawo decydowania  

sama o budżecie, w tedy ona będzie panią rządu. 
Izba chce odebrać koronie część prnW i sama je  
josiąść; rozdzielić króla i miuisterynm. W Prusach 
ministrowie słuchają króla; w  A nglii patlamenta. 
R>ąd spodziewa się, że L b a  ustąpi, a ministrowie 
ponawiają przysięgę wierności ula konstytucyi. 
Lecz jest w  konstytucyi pewien niedostatek który 
trzeba zapełnić. Rząd nie chce Izby pozbawiać  
praw, lecz i od swoich nie odstąpi ani od praw  
korony. Adres jest manifestem. N a m owę Bismar- 
ka odpowiada Uuruh zbijając twierdzenia ministra, 
jak również inni m ówcy. Rozprawy będą się  dziś 
dslej cń gn ęły .

W łaśnie w  dniu dzisiejszym  28go t.m. m ają się 
rozpocząć posiedzenia sejm u w ł o s k i e g o ,  lecz uro­
czystego otwarcia nie będzie, gdyż posiedzenia 
ter>ŻQiejsze uważane są za dalszy ciąg przes doro­
cznej 8esyi. Nasam pizód mają przyjść pod rozpra­
wę przedmioty finansowe i ma być r ,ąd  upowa­
żniony do pożyczki, a w -zystkie prawie stronni­
ctwa w Izbie godzą się dró rządowi to upowa­
żnienie.

Dzienniki f r a n e n z k i e  z 26  t. m. podają do­
piero krótką depeszę z Berlina o w ieściach nade- 
8złyeb przez Toruń, jakoby w Polsce wybuchł 
ruch powstań zy; lecz jeszcze petersburgskie de­
pesze w ów czas do Paryża nie doszły. Opinion  
N ationals  podaje k ilka doniesień o uchodzeniu 
pro8krybowanych z W arszawy, o tworzeniu a ę  ich  
gromad w puszczy kampinoskiej, kilka bladych 
szczegółów  o proskrypcyi w  W arszawie; lecz w ia­
domości sw e czerpie z dzienników takich jrk  Ost- 
See Z tg  i Posener Ztg. Widać, że tam nie ma ni 
kogo coby Opinion N ation ale  ośw iecił w zględem  
źródeł w ;adom ości z Polski. SiUce nieco żwawiej 
przemawia, lecz żaden z dzienników francuzkich 
nie w ykazał dotąd całej okropności proskrypcyi 
w W arszawie, która do rozpaczy popchnęła. Jou r­
nal des Dóbats zupełnie m ilczy. Dziennik ten roz­
pisuje się  o śmierci kapitana Russella zm arłego  
w Meksyku, o rozdawania nagród przez Cesarza 
przem ysłowcom  fraacnzkim, którzy w ystawili sw e  
płody w Londynie, przyciem  zam ieszcza długą 
przemowę ks. Napoleona. Constitutionel nad tym  
s^mym (rozwodzi się  przedmiotem, a swój prze­
gląd poi tyezny poświęca uwagom nad postępow a­
niem Izby pruskiej. N ord  powtarza ów nikczem ­
ny i szyderczy artykuł D zien n ika  Powszechnego, 
iż proskrybowani w  W arszawie z ochotą szli do 
wojska rosyjsk iego.

W ażniejsze pą wiadomości ze W s c h o d u .  Serbo 
w ie i Ramuni gotują się  do w alk i, a Porta także gro­
madzi wojska sw oje rad Dunajem. W ątpią ażeby  
kom isya europejska, która w Białogrodzie 8 lutego 
obrady rozpocznie, lub posyłanie komi»arza ture­
ckiego do Bukarestu, potrafiły rozwiązać spór m ię­
dzy temi uiepcdległem i krajami a Tureyą; dążenia  
bowiem obu stron są sobie wproct przeciwne: S er­
bowie i Rumunowie chcą być zupełnie niepodlegli, 
a Turcya chce im połowiczną odebrać niezależność.

Antoni Klobukowski. redaktor odpowiedzialny.

Kurs papierów  i p ien iędzy.

Kraków  28 stycznia. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Półimperyały rosyj. . 
Napoleon d’or. . . . 
Dukaty holend ważne 

„ austryackie . 
Listy gal.nowe z kup.

,  w stare „ 
Dblig. indemn. „ 
A kcye kol. g. bez kup 
Pożycz, naro. „ „ 
Listy zast. poi. z kup

iędaję

391 
107 

871 
11*1 
9 55 
9 28 
5 51 
5 57 
79 
83 
75 
222 
82 
lOOf

p ła c ę

385
105;
86 j 
1131 
9 40 
9 14 
5 43 
5 49 
78 
82 
74 
220 
81
100j

Wiedeń 28 stycz. (tel.)
5% Metaliki . . . . 75 50
5% Pożyczka naród. 82 20
Akcye banku wiedeń. 821 —

„ kredyt. 225 90
Srebro ......................... 114 15
Londyn, 10 funt. aterl 115 70
Dukat pojedynczy ■ • 5 57

Wiedeń 27 stycznia
£*°/» Metaliki na wal. a 69 20 69 -

5% Pożyczka naród . 
Metaliki na m. k . . 
Obi. ind . niż. Austr 

n „ węgiers. 
n » chor. i ban 
” n galicyjs. 
n n bukowińs 
r siedmiogr

Pożycz, n. wenecka 
L isty  zastawne. 

5%  Banku nar 6-letnie
„ „ łO n

12-miee 
” „ losowa.

4% Gaficyjskie . z- n,

Pożyczki loteryjne. 
i.osy pożycz, z r. 1839 

.  j  .  1854

.  : .  i s 60
» Como-Renten . 
n Kredytowe . ■ 
n tryest. na 4 ; % 
n żegl.par.naDun  
„ ks. Esterhazego
„ ks. Sal m. . . .
„ ks. Pallfy . . .
„ ks. Klary . . .

lą d a ją p ł a c ę

81 80 81 70
75 50 75 30
89 — 88 —

75 25 74 75
74 50 74 —

73 75 73 50
73 25 72 75
73 25 72 75

91 90

104 75 104 25
100 30 99 90
100 — 99 50
85 90 85 7077 50 77

146 ___ 145 50
91 70 91 50
92 40 92 30
17 _ 16 75

133 — 132 75
122 50 121 50
99 — 98 50
.96 — 95 —
37 75 37 25
39 — 39 50
36 25 35 75

łęd a j? plącę

Losy hr. St. Genois . 38 75 38 25
„ miasta Bud

figr.
36 75 36 25

„ ks. Windisc 22 - 21 50
„ hr. W aldstein . 24 25 23 75
,, hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem
17 - 16 75

Banku naród, austr. . 824 - 821 —
Zakładu Kredytowego 226 10 226 —
Żeglugi par. na Dunaju 431 — 429 —
Kolei póln.Ferdy nan. 1858 1857

, rządowćj fi .-a. 235 - - 234 50
, zachodniej c. El. 152 50 152 —

„ Pardubickićj . 129 90 129 70
„ Nadcisańskićj . 147 — 147 —
„ Południowej. . 270 - 269 —
„ Galieyjskiój . • 

K ursa  zagraniczne 
(3-miesięczne).

219 25 219 —

Amster. 100 złh. © * — —
Augsb. 100 zł.nr. 98 20 98 —
“ erlin 100 tal. „ S4 _ _
Frankf. „. M. 100 98 30 98 10
Genua 100 lir p
Hamb. 100 mark , a 5

4 87 25 87 10
Lipsk 100 talar ś  ** _ _
Livorno 100 lir _
Londyn 100 fun. .2 3 115 90 115 80
Paryż 100 frank.J « 4 46 10 46 -

W aluty:

Cesars. korony . . . 
„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obl;JCzk.‘

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S u w e r e n y ..................
F ry d ery k i..................
L u id o ry .......................
Suwereny angielskie  
Imperyały rosyjskie
Srebro...........................

„ k n pon y. . . . 
Talary zw iązk ow e. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  26 stycznia.

Dukat holenderski .
„ austryack(. . 

Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . • • • 
Listy gal. b. kup. w. a.

\  r '> n ,ra-k 'Dlili/M in/łnrri It U lltT

ią daję płacę

15 85

5 58 
5 58

9 30

9 75 
9 55 

11 73 
9 63 

115 
115 — 

i  72 ; 
1 73"

5 56 
5 58 
9 53 
1 81 
1 74 

78 50 
82 48 
73 85

15 85

5 57 
5 57

9 28

9 70 
9 50 

11 68 
9 58 

114 50 
114 50 

1 71 j 
1 72 i

5 49 
5 52 
9 43 
1 78 
1 72 

77 93 
81 90 

3 28

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol, gal. b . kup.

łędaj? ! płacę

81 90 81 10 
221 67 319 50

W arszawa  27 stycz. 
Półim peiyały  . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon „ 
L isty  zast. II lok .

kupon. ” 
A kcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

Wrocław 27 stycz. 
Banknoty a u s try a c .. 
Polskie bilety  bank. .

„ L isty zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

n . n 3;%
Obligi kolei krak.-szl.

P a ry i 26 stycznia. 
R enta 3 % ..................

L ondyn  26 stycznia 
K o n so le .......................

91 45 

15 22

83 — 

93 —

5 55

1 30 
15 20 
-  5

|82 50

92 - -

87j 
90 j ,  
90 i

86/

69 85

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
* Krakowa do W iednia  7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po połu dn iu=  do Wrocła­
wia  8 r a n o =  do Ostrawy (przez Bogum in (Oder 
berg) do Prus) 8 rano *= do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 w ieczó r=  do Przemyśla  6.15 r a n o =  do Wieliczki 
11 rano

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano
z Granicy/ do Szczakowy  6 30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu 
z Szczakowy do Granicy  1116 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z W iednia  9 45 rano; 7.45 w ieczór=  z W  ro- 

cławia  i Warszawy 9.45 rano; 5.27 w ieczó r=  z O- 
strawy  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 27 
wieczór =  ze Lwowa  2.54 po południu; 6.15 rano 
== z Przemyśla  7.23 wieczór =  z W ieliczki 6.20 
wieczór.

do Przemyśla  z Krakowa  4 43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 27 do 28 stycznia.

HOTEL SASKI. Maryn Skrzyńska właś. dóbr z Kobylanki 
w Galicyi. Józef Godefroi obyw. z Zborowa. Wł. Bielski 
właś. dóbr z Giebułtowa. Jó^ f Majzel dzier. z Kacit\ Karol 
Kalvas kasyer z Okocima. Echoral Jóief urzędnik z Nejmarku.

Wyjechali: J. Majsel, Trzciński Adolf do K ólestwa. Van- 
den Berghe Viktor do Prus.

HOTEL POLLEKA. Józef Gostkowski, Józef Wężyk, Emi­
la  Jordan, Cecylia Rozborska właś. dóbr z Królestwa. Teo­
dor hr. Karnicki właś. dóbr ze Lwo*a. Karol Jagiclki ku­
piec z Kolonii. Wilhelm Gorgosch kupiec ze Szląska. Aug. 
Deler kupiec ż Wrocławia. P. Bafcscbis kupiec z Bitlska.

Wyjechali: Gustaw hr, Ol zar właś. dóbr do Lwowa. Józef 
Ślebodziński oficjalista do Dzikowa. Januar Struszkiewicz 
właś. dóbr do Mszany. Jan Kuciński właś. dóbr do Szcze­
panowie.

HOTBL DREZDEŃSKI. Leopold Blaski właś. dóbr z Rud­
nicy. Jaques Lowe kupiec z Wiednia. Henryk Knrcweil, 
rząd z ca dóbr z Ryglic. Józef Wolfram właś. dóbr ze Sokółki.

Wyjechli: Józefa Rozborska właś. dóbr do Trujcie, Feliks 
W/orowski właś. dóbr do Wiśnicza. K. S^'hifkorn inżynier 
do Wiednia. Leon Mosman kupiec do Wiednia. Józef Wolf­
ram właś. dóbr do Lwowa. Anna Warzycka obywatelka do
Łagauowa,
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t (1965-3)

Za durzę śp.
FRANCISZKA HAHNA,

odbędzie się 
w Piątek d. 30 bm. o godzinie lOdj z rana

ż a ło b n e  nabożeństwo
w KOŚCIELE PANNY MARYI,

na które Rodzim  -/.nnarłego. krewnych, przy­
jaciół i pobożną Publiczność zaprasza.

( N a d e s ł a n e . )

W Nrze 2 9 8  Dziennika „Czas® z dnia 30 
Grudnia 1860 r. umieszczone były szczegóły, 
tyczące się rodziny Kabatów pochodzącą)' z 
Czech— którento ród w 16tym wieku po w oj­
nach hussyckich do Polski jak i wiele inszych 
rodzin czeskich przeniósł się.

Będąc w roku przeszłym u wód Czeskich 
dojechałem do miasta Suszycy (teraz Schtlten- 
hofen przechrzczonego) a znalazłszy tam groby 
familijne rodziny Kabatów, podąję te szcze­
góły do wiadomości tej rodziny w Galicyi i 
Wielkopolsce zamieszkałej.

Miasto powiatowe Suszyca położone jest 
w uroczej dolinie gór Czeskich, a na nich 
ruiny zamków warownych słynnych z wojen 
hussyckich. —  Droga do Suszycy przez żyzne 
okolice Pilzna i Klatowy prowadzi, a miasto 
to jest porządnie zbudowane z obszernym ryn­
kiem, starodawnym ratuszem i mieści w sobie 
kilka kościołów, —  Pomiędzy niemi jest ko­
ściół bardzo dawny na cmentarzu pod wezwa­
niem Wniebowzięcia Matki Boskiej, w którym 
groby dawnych rodzin Czeskich znajdują się. 
—  Do tego Kościoła przymurowaną jest ka­
plica w której zwłoki rodziny Kabatów' spo­
czywają, i jak  mi X. Kapelan (u nas wikary) 
tamtejszy mówił, z fundacią odprawiania raz 
na tydzień za duszę ich nabożeństwa. W tej 
kaplicy znajduje się  ołtarz z obrazem Wniebo­
wzięcia Matki Boskiej, a w środku jej, pod 
ogromnym ciosowym kamieniem groby tęj ro­
dziny znajdują się. —  Na kamieniu tym któ- 
ren ju ż  od kilku wieków z miejsca ruszonym 
niebył, wyrytym jest napis łaciński, a u dołu 
herb tej rodziny. —  Długiej potrzeba było 
pracy w odczyszczeniu tego kamienia, nim zdo­
łałem odczytać ten napis starodawnym pismem 
wyryty, któren tutaj dosłownie podaję:

„Vestimentum quod comeditur a tinea seu 
familia Kabatiana, quae defuncta saeculo per 
universa saecula feliciter vivens coelo et Deo 
hanc sibi aeternitatis domum erexit in qua 
quiescit. Requiescat in 8. pace.*

D aty odczytać niemogłem, herb zaś przed­
stawia nad koroną dwie trąby w środku któ­
rych, siedzący bocian z podniesionemi do góry 
nóżkami —  na tarczy herbowej lilia, a u dołu 
taki sam bocian.

W estchnąwszy za duszę pod tym kamie 
niem spoczywających do Boga, i marząc o 
przeszłości a oraz i znikomości tego świata 
z ściśnionem sercem opuściłem to miejsce wie­
cznego odpoczynku. Głównym powodem sm u­
tnego w rażenia mego byta myśl, te  jak  w wie 
kach ubiegłych Czechy swoją ziemię po woj­
nach opuścić zmuszeni byli, tak i teraz wielu 
rodaków i braci moich w tułactwie będących, 
gdy strudzone swe kości, na obcej i dalekiej 
położą ziemi, potomkowie ich po latach wielu 
może także wiedzieć nie będą gdzie ich pra 
ojcowie spoczywają. (1968-1)

St. d. 12 r. 1863. A .  J £ .

Księgarnia K a r o l a  W i ld a ,
jakotóż i Administracye Dzienników lwowskich, 

jako to:
„ G a z e ty  N a ro d o w ć j”  i „ G o ń c a ,”  

przyjmują przedpłatę na nową trzy-tomową 
powieść Jana Zacharjasiewicza,

pod tytułem :

„W Przededniu,"
Pierwszy tom wyszedł 15 Stycznia, drugi 

wyjdzie 31 Stycznia, a trzeci 15 Lutego rb. 
i pocztą Abonentom rozesłane będą.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  3 z ł r .  w . a  
Po zamknięciu prenumeraty, cena księgar­

ska będzie znacznie większą. (1954-1-3)

Nowości literackie i muzyczne
w ysz/e n ak ład e m  K sięgarn i

J W K E 1 S S S A  W E E S
w  K R A K O W IE ,

są do n ab y c ia  w e w szystk ich  k s ię g a rn ia ch :

Obrazki historyczne, ułożone dla młodocia­
nego wieku. 8 0  centów.

Kardec. Duchnwnictwo w najtreściwszern zna­
czeniu swojem, t. j. wykład treściwy nauki 
o duchach i ich objawienie się. 25 cent.

Nakwaska. Pamiętnik o Adamie hr. Potockim, 
pułkowniku l ig o  pułku jazdy księstwa W ar­
szawskiego, z portretem. 80  cent.

Szkarłupka K.t Powieść ostatniego torbani- 
sty. 1 złr.

Zagadki dla grzecznych dzieci z ładnemi 
objaśmającemi obrazkami. 1 złr.

Gnatkowski A., Miłe wspomnienia, potpouri 
ze śpiewów narodowych zebrane na forte­
pian. 1 złr.

dto „Smolka Mazury* na fortepian 60  cent.
Mirecki St., Fantaisie brillante sur l’air d’une 

chauson polonaise. Pomoc dajcie mi Roda­
cy, pour le piano, p. 10. 80  cent.

Niedzielski St., Non. Polka tremblante, pour 
le Piano. 80  cent.

Płachecki A., Dąb, śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu, słowa Ed. Wasilewskiego. 50 c.

Szczapiński J ,  Polonez, „Kochąjmy się,® 
wiersz A. Góreckiego. 50  cent.

Weiss A., Caprice sur des Ahemes polonais 
pour le piano. 80 cent. (1952-1 -3 )

H S l Ę K i K l I A

7. BAUMG ARDTENA
W KRAKOWIE,

josiada jeszcze k i l k u  e g z e m ­
p l a r z y  czasopisma:

„ P O S T Ę P , 1
rok 1862,

takow y po cenie zniżonćj 4  Ar. w, a. 
___________  odstępuje. (1967-1 3)

SPIS NASION
pp. ERNST & y. SPRECKELSEN

n a s tę p c y  (1953-1-3)

pp. O. Cr. B o o th  dr Com-
W H A M B U R G U ,  

rozdaje  bezpłatn ie  i przyjmuje obsta- 
lunki K a n t o r

F. J. KIRCHMAYERA 1 SYNA
W KRAKOWIE.

P oszuku je  się
R z ą d z c y  F a b r y k i

n a  p o s a d ę  s t a ł ą ,  
albo podług ż y c z e n i a  za k o n trak tem  na 
lat 10 Roczna pensya 750 tal. pr. m ie ­
szkanie i opał w  fabryce w olny. Rządczy 
dóbr i Ekonomowie m ają p ierw szeństw o, po ­
niew aż się nie w ym aga w  sztuce biegłego, 
gdyż Rządcy obow iązek będzie tylko g łó ­
wny dozór nad fabryką i naczelnictw o Ad- 
m inistracyi.

Bliższa w iadom ość u Jerzego Boruty, 
pod Nr. 11 Gm ina VII. przy ulicy Długićj 
w K rak o w ie . —  osobiście lub za listam i 
frankow anem i. (i8 4 t)

Obwieszczenie.
[Nr. 397] -------- (1955-1-3)
Podaje się niniejszem do wiadomości, 

jako na dniu 11 L u tego  b. r. o godzinie 
3  po południu odbędzie się w Podgórzu 
w gmachu Magistratualnym publiczna 
sprzedaż realności miasta Podgórza pod 
N. 8 położonej, składającej się z byłego 
browaru, budynku przybocznego i około 
1 y ,  morga gruntu.

Sum a 4 3 3 0  złr. 8 cent. w. a. jest 
ceną wywołania, a 4 3 3  złr. wal. austr 
wadjum.

O bliższych warunkach tej licytacyi 
powziąść można wiadomość w tutejszym 
Magistracie.

Z c. k. U rzędu Powiatowego 
w Podgórzu, dnia 2 5  Stycznia 4 8 6 3  r.

Folwark w Nowym Sącza
pod L. kat 307 położony, grantu ornego około 27 
morgów mający, tndzież z wielkim ogrodem do g łó ­
wnej ulicy m ias t, dopierającym jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Dom m ieszkalny muro­
wany, gumna drewniane, stajnia bydlęca drowniana. 
końska murowana, piwnica I spichlerz, wszystko 
w dobrym stanie. Na tym folwarku zasiano na zimę 
l l k o r e y  16 garncy ży ta , 4 korcy pszenicy, oprócz 
tego rasiano 5 s tijań  i cały  ogród koniczem. Bliż-
e z r j  'wiftdomo&ot ud z ie la  a d w o k a t  D r .  K a ń s k i  w  K r a ­
k ow ie  lub c. k ró l .  n o t a r y u s z  W i s ł o c k i  w  N o w y m  
Stjczu. (1 9 1 1 -2  3)

2 0 0  korcy ziem niaków
jest do sprzedania we dworze w Brzą- 
czowicach koło Drogini. (1821-3 )

Dyrekcya Towarzystwa
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD

W K R A K O W I E ,
OGNIA

otrzymawszy od wysokiego ck. Namiestnictwa pozwolenie z dnia 5 Stycznia rb., L. 10,094 na zwołanie ogól­
nego Zgromadzenia, tworzącego się

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od szkód przez grad zrządzonych^
w celu przyjęcia projektu Statutu tego Tow arzystw a, oznajmia niniejszem, że termin Zgromadzenia oznaczony jest

H f  na d z ień  1 4  L u teg o  r. b.
oraz zaprasza tych S z a n o w n y c h  obywateli, którzy deklaracye  przystąpienia do wzmiankowanego Tow arzystw a 

złożyli   aby  w dniu wyż oznaczonym na posiedzenie, które w Sali Dyrekcyi o godzinie lOtej otwarte zo-

Kraków dnia 25 Stycznia 1863.
stanie, zgromadzić się chcieli.

Biesiadecki.

(19 50-2-5)

JKiesskowski.

Sprzedaż drzewa opalowego.
Niżej podpisany u w iadam ia szanow ną P u ­

bliczność, że w  Składzie W ęgla, tj. w  dom u 
pana F i l i p p i e g o  naprzeciw  D w orca k o ­
lei żelaznej, je s t  do sp rzedania po bardzo

tanich cenach (1 8 1 8 -4 -6 ’)

Drzewo sosnowe
w yborow e i suche, ko le ją  sprow adzone, 
sąga n a  m iarę w iedeńską po złr. 8 cnt. 25 
w. a. B iorącem u naraz  sąg 10 lub więcej 
opuszcza sig na sqdze 25 cent. —  Za odw óz 
od każdej sągi 50  cent. V .  B e t t e r .

r m r  «  -  w k :  r

S. Bigoszewskl,
zawiadamia Sranowną Publiczność, że otrzymał z',a- 
c/,ny zapas U ł o s i a  w dwóch gatunkach, jeden 

znprawny przeciw molom, a drugi zwyczajny. 
T l a t e r a r y  1 m e b l i  gotowych dostać można 

każ togo czasu, oraz podejmuje się wszelkie obsta- 
lunki rzetelnie i spiesznie wrkonywać. Mieszka 
w przecznicy św. Jana Nr. 309, w domu p. Chwa- 
libogowakifgo. (1937-1-4)

Nadesłane.
W  5ciu  dniach nastąpi ciągnienie lo­

sów Hr. St. G enois; pożyczka ta jest  
wyposażona trafnemi n a  7 3 ,5 0 0  złr. —  
5 2 ,5 0 0  złr. —  2 4 ,0 0 0  złr, —  i. t. d. 
w ogólnej sumie 9 . 2 6 4 , 4 0 2  złr. —  
Każdy los musi wygrać najmniej 6 8  złr. 
2 5  cent.

Ciągnienia uskuteczniają się 2 razy 
do roku, a gdy teraz niepojętym sposo­
bem k u rs  stoi niżej wartości nominalnej, 
przeto szkodaby pominąć tak korzystnej 
sposobności.

Losy te są do nabycia po kursie dzien­
nym, lub też na sam o ciągnienie z 3go 
Lutego na promesy po 3  złr. a 5 0  cent. 
na stępel u

Jana K. Sothena w W ied n iu ,
(1921-9-13) ,S tad t  Nr. 4 2 0 . “

D  r  D  I C O  PURGATIVES
r Ł n L t o w  guyon

Pigułki te  k sz ta łtu  pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lek ars tw  czyszczących na j­
dogodniejsze do przyjęcia i najsku teczn iej 
sze przeciw  zatw ardzeniu  żó łc i, flegm ie, 
boleści żołądka etc. L ekarstw o  to  m ożna 
zażyw ać w każdej godzinie dnia bez zacho ­
w an ia  dyety. C& 78-3-)

Znajdują się w  ap tece pana Molędziri- 
skiego w  K rakow ie pod B arankiem .

Jed en  flakonik p igułek  przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów . P rzy przesyłkach 
30  cen tów  za opakow anie.

K r ó l .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o  
Doktora K O C H A  krystalizow ane

C U K I E R K I  ZI OŁOWE,
s p r z e d a j ą  s ię  n ie z m ie n n ie  w  o r y g in a ln y c h  p u d e ł e c z k a c h  p o  35 i 70 kr. w . a .  

CUKIERKI te  Z I O Ł O W E  Doktora KOCHA w yrobione z najodpow iedniejszych soków  zio­
łow ych i roślinnych i zm ięszane i  części najczystszego kryształu cukrow ego, okazały się —  ja k  do ud o w o ­
dniły najchlubniejsze uznan ia  =  jako  łagodzące i uśm ierzające wszelkie drażnienie w  kaszlu, chrypce, szo rst­
kości w  szyi, zaflegm ieniu itp ., i działają oraz przez zaw artą  w  sobie esencyę soków  ziołowych i słodkich 
części, bardzo skutecznie n a  u trzym anie czystości, św ieżości i g ibkości o rganów  m ow y. Różnią się zatem  
nie tylko przez te  sw e isto tn ie  dobroczynne w łasności od tak  często zachw alanych cukierków  n a  p iersi, P ń te 
P ecto ra le  itp., lecz w yszczególniają się od tych w yrobów  najbardzićj przez to , że je  o rgana  traw iące mogą 
łatw o znieść, o raz, że n aw e t przy dluższem  używ aniu  nie sprow adzają i n ie pozostaw iają żadnych doleg li­
w ości żołądka, ani kw asów  lub zaflegm ienia. (1855-3-9)

W y ł ą c z n y  s k ł a d  u t r z y m u ją :  w  K R A K O W I E  p . J ó / . e l  l l a r t l ,  tu d z ie ż :
w B IA ŁEJ pp. Józef Berger Karol Dembaki, — w BRODACH pani Ewa Komfeld, — w BRZEŻANACH p. B, Fadonbecht,
M. Lipschiltz, -  w CZERN10W CACH pp. Ignacy Sehnirch i Józef Różański,. V .   _  . r   Ł, . _

Dla zapobiezen'a 
omyłkom, uprasza 
się dokładną u s a ­
gę zwrócić na to, 
że krystalizowane
C ukierk i Z io ło w e  
Dra Kocha, opako­
wane są w podłu- 
gowate pudełeczka 
a białe brunatnem 
pismem drukowa­
ne etykiety zawie­
rają p o w y ż s z ą  

p ieczęć .

senheim, — w GORLICACH p. W alery < ogawski apt.k ., — w GRODKU p.

w BUCZACZU p.
w CZORTKOW IE p. Mojżesz Frdnkel, — w DROHOBYCZY p. J . Ro- 

raiery i ogawsKi aptek., — w u a u u a u  p. Tomaszewski apt., — w GRYBOW IE p. Alojzy Muszyński,— w JA R O SŁ A ­
W IU  p. Józef Rohm aptek., — w JA Ś L E  p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOM YI p. Schaje Herrmann, — w KOPECZYNCACH p. X . Wierzchowski 
aptek. — w KENTACH p. G. Streya — we LW O W IE pp. J- F . Kleina wdowa Sf Gebhardt, Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker a p t , Fryd. Sehubuth 
o A Berliner aptek, (dawnićj L aneri)’ i p. Piotr M:kolasch, — w LISKU p. Rob. Barański apt. — w MONASTERZYSKACH p. J . Lipschfltz,— w MY­
ŚLENICACH p Franciszek Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol L aur, — w NOWYM SĄCZU p. T rager Ą Gutmann, — w PRZEMYŚLU p. E d­
ward Machalski, - w  PRZEMYŚLANACH p St. Miediicki apt.. — w PRZEW ORSKU p. Feliks Świtalski, — w RADOW CACH p. Karol Teichmann, -  
_  T )7U G 7nw iF n Tirnnpv Srhaitpr i fioółka — w SADOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt. — w SAMBORZE p. J . Rosenheim, — w SANOKU p.

f i L ,  - V m s a u j  , .  a .p w . a w -  .  SĘD ZiszSw m  J . .  k . . ™ , ,  -  . S T o n u  P j . 0 - J - .  .p . .-  
w ŚNIATYNIE p. Marceli Niemczeweki, — w ST A N ISŁA W O W IE p. R SwitaLki aptekarz dawnićj Tomanek, — w TARNO W IE p. Józef J a h n , — 
TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski,
— w ŻÓŁKW I p. Resie Barbag, — w ŻURAW NIE p. W ładysław Postępski aptekarz.

w ZŁOCZOW IE p. Andrzćj Gottweld,

C e n a:
Całćj flaszki po 6 złr.

V’ n » 3 „1 *
n n 1-50

Nowy Pensyonat żeński
W KRAKOWIE.

Uzyskawszy od W ysokiej W ładzy rządowej pozwolenie do utrzymywania w K ra ­
kowie Zakładu wychowawczo-naukowego, otwieram takowy z dniem 4 Lutego br.

W  domu pod L . 20% 33  przy ulicy S zew sk iej  
(p ierw sze  pieotro.)

M a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  Szanownych Rodziców i Opie­
kunów , że w moim zakładzie udzielane będą tak teoretycznie jak i prakty­
cznie nauki według istniejących przepisów szkolnych; —  przyczem starać się 
bede przez zastósowanie wszelkich dydaktycznych i pedagogicznych środków, na­
leżytym nadzorem domowym, oraz doborem  uzdolnionych Nauczycieli publicznych 
i Nauczycielek, odpowiedzieć położonemu we mnie zaufaniu.

( „ „ . i . * )  T e o d o r a  J a w o r  s K a .

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, 

gmieniu p łuc ,  okaza ł  się przez wielu fizyków
zafle-

aprobowany

Syrop piersiowy,
C e n a :

Całej flaszki po 6 złr.
i n » 3 a
V. n n 1 - 5 0

jako  środek , k tóry  w  bardzo licznych w ypadkach jeszcze nigdy bez pożądanego sku tku  
nie był używ anym . Syrop ten  działa zaraz po p ierw szem  użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w  kaszlu kurczow ym  i kok luszu , w sp iera  w yrzucanie gęstćj zasta łćj 
flegmy, łagodzi w  ten  m om ent drażnienie w  krztani i w strzym uje  w k ró tk im  czasie 
wszelki kaszel i najgw ałtow niejszy , n aw et tak  niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł n d  w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana A d o l f a  A l e k s a n ­
d ro w ic za -,  —  w BOCHNI u p. Franciszka Hoser; we LW OW IE u p. A. Berliner
aptekarza. _____

(1949 2 - )
Z a ś w i a d c z e n i a :

36) Syrop piersiowy *  fa b ry k i G. A. W. M ayera zawiera roślinno części sVładowo, któ e w in- 
r.ych używanych syropach nie sq zawarte; okazał skutecznym jako środek ślinę w organach oddecho­
wych i ślinowych łatwo rozpuszczający, może zatem być polecony na wszelkie katar , kas/.le, huchoty, 
«y żuty połączone z Cierpieniami kataralnemi i w podobnych innych rlabrściach.

W r o c ł a w  18go Sierpnia 1856 r.
Dr. F i n k e l s t e i n  starszy, lekarz prukt.

32) Gdy nam tegoroczna wiosna, a szczególnie miesiąc Marzec ze swemi ustawicznemi w iatam i 
póln. cno-wtchi dniemi tak wielo katarów połąc-.onycb * uporczywą chrypką osobliwie chrt ni i jej roz­
gałęzienia sprowadził, udało się wielu moich pacyentów do syropu piersiowego p. G. A. W . Mayera, 
tutaj u p. W. Hesse do nahycia będącego, by ulżei.io a jeżeli można wyleczenie uzyskać; skutki okazały 
s ę tak p-ędkie i trwałe, że ja  sam zapadłszy wter.c as na uporczywą chrypkę, do syropu tego, łatwo się 
zażywać dającego udałem i u wielu moich pacyentów ożywałem, polecając go oraz dal j  z tskim skut­
kiem, że a ę o skuteczności tego syropu jak tiaj - orz. ' śmiej oświadczyć mogę.

H a l l e ,  17go Czerwca 1856.
(L. S.) Dr. W e b e r ,  lekarz prakt

38) Od widu lat cierpiałem na boleśny kasz 1, gdy mi syrop piersiowy kupca p. G. A. W. Mayera 
poradzono, i mogę niniejszem najsumienniej zaświadczyć, że wnet ;o  nżyc u tego syropu moje cierpienie 
c łsi. m ustało, i od roku jastem wolnym od wszelkich mpadów podob v g i rodzaju.

L i e g n i t z ,  Igo Lipca 1856.
H n g o  N i e k i s c h ,  inspektor dóbr.

tstr O g r o m n y  o d b y t  * 1 ^
j a k i  z n a jd u je  m o ja

m

czyni mnie możebnym, przy teraźniejszym dobrym kursie banknotów

z n i ż y ć  z u a e * n i e  r e n y ,
ta k ,  iż s p rz e d a ję

W O S i a S l J Ł K .
n a j le p sz e g o  s z y c ia  r ę c z n e g o ,  p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  p a ry z k ie h  m o d e l i  rob ione :  

z białego szyrtyngu lub też kolorowe, kosztujące dawniej złr. I centów 90 — 
teraz po złr. 1 centów 80 i złr. 1 centów 70.

płócienne, kosztujące daw niej złr. ‘2 cen t. 86, —  teraz  złr. 2 cen t 35.
dto dto dto złr. 3 c e n t  50, — dto złr. 3.

3 ^ - W  tak im  sto sunku  tanićj sprzedaję teraz także w szystkie inne

białe towary i Płótna, Bieliznę stołową, Firanki, Chustki 
płócienne, Pończochy itp,, asso-o -)

JF. U  VM PM .O W M V Z  w  K r a k o w ie ,
przy ulicy Grodzkiój pod L  85, naprzeciw sk ładu  Fu te r  pana A r m a t y sa.

r. b. 
ko- 

B ogum i-

dniu 24 Stvczniaa
zginęła w wagonie 

lei żelaznej między Krakowem i 
łowicami t  o r  b a s k ó r z a n a  z ramienia, 
w niej był zegarek  złoty damski z dwie­
ma kopertami, emaliowanemi szafirowo, 
(w  konwalie i niezapominajki), przy nim 
kluczyk złoty bregetowski. Zegarek ten 
był w futeraliku safianowym, w środku 
białą materyą w ykładanym . Prócz tego 
były w zgubionej torbie chustki białe do 
nosa znaczone atramentem literami W . D., 
Regulamin kolei żelaznej, 2 Recepisy na 
rzeczy oddane na kolei.

Rzetelny oddawca pomienionego ze­
garka, lub ten kto dokładną da w iado­
mość, gdzie się takowy znajduje, otrzy­
ma od W go p. Karola Lipińskiego, w ła­
ściciela Hotelu Drezdeńskiego 15 ził’. 
VI. a. nagrody. (is .3 6 -3 )

W Państwie Sokołowskiem
są jeszcze tr2 y  f o lw a r k i  od 44 
Marca b. r., tj. po 3 0 0 ,  4 0 0  i 5 0 0  m or­
gów na dłuższy czas do wydzierżawienia, 
—  w mieście S o k o ł o w i e  zaś p ro-  
p in tseya  także od 4 4  Marca b. r. 

do wypuszczenia.
Bliższą wiadomość udziela Administra- 

cya d ó b r Sokołowskich w  T rz eb u sce , 
w obwodzie R z esz o w sk im , poczta So­
kołów. (1 9 5 8 -1 -6 )

J;4 5  dniach, Jei? d. 3  L utego
r  b. nastąpi ciągnienie

Losów hr, St Genois
p o  4 2  Kir#

P o ż y ć  z k a  ta uposażona jest t r a f  n o mi 
na złr. w . a.

73,500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak dalej do 6 8  zł. 2 5  c.

Każdy los m usi w ygrać  najm nie j 
6 8  zł. 2 5  c e n l . ^ S j g  

Losy te oryginalne sprzedaje zupełnie po­
dług kursu dziennego, a na ciągnienie dnia 3go 
Lutego r. b. także Promesy podług prawa 
50-centową marką opatrzone po 3 zł. 50 c.

J a n  Ma. Ś o t h e n  
w W iedn iu ,

hurtownik i wekslarz „Stadt am Hof 4 2 0  “
^yW  Pr*y samówieniach jtamiejscowych uprassa 

sie nprzejmie o frankowano przysłanie naloiytoóoi, 
oraz o dołączenie £0 centów na frankow^n > prze­
słanie listy ciągnienia. ( 9 2  -1 0  13)

Losy te do nabycia we wszystkich kantorach 
wymiany i w micjscaoh Bpr?ed'źy ioeów.________

W  dobrach  K ossoo ice ,
ć w i e : ć  mili  od W i e l i c z k i ,  a  małą m ilę  od Kra­
kowa je s t do w y d z i e r ż a w i e n i a  od 1 Lipca r. b.

Browar piwny i Młyn.
Wiadomości bliższych udzieli na gruncie, lub 
odpisze na listy frankowane: Właściciel A. 
Śliwiński w Kossocicach poczta W ie liczk a . 

________(18113 2-3)

g f  Rządca dóbr =8
ukończyw szy studya techniczne, agronom i­
czne i z W eterynary i będąc 11 la t w  w ię 
kszym skarbie sam odzielnym  ekonom em  
szuka od św. Ja n a  posady. W iadom ość 
daje k an to r kom isow y Ludwika Sroczyń 
skiego w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
N r. 335. • (1834-2)

N asio n a  do in spek tów ,
jako to:

Karafiołów, Kalarepy, Sałaty, Rzod­
kiewki miesięcznej itp., 

polecają w świeżym i dobrym gatunku

N eum ann & K lelnert
we L W O W IE , (1935-7 20) 

n a  placu M aryackim  pod L. 361.

Sławny Balsam
Vetoryniego.

Tea nieporównany, przez różne T ow arzystw a n- 
ezono aprobowany i dla zadziwiaj^oój skuteczności 
w rozmailyoh słabościach od lat wielo w k ra ju  i 
za granioą używany środek, bez reklam  i prze­
chwałek 7. każdym daiem niezbędniejszym I paszn - 
kiwańs7.ym się staje.

Części c ia ła  słabością nerwów, kurczem, reu ­
matyzmem itp. dotknięto i tak zw aay t i o d o a l o a -  
r o a x  w najkrótszym  czasfa nacieraniem zapełnię 
uzdrawis, flnksyo, ból zębów i j ło w y  endowuie p ra­
wie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkio naj­
bardzićj zalecane środki. Na rany wszelkiego ro ­
dzaju okazać sio środkiem najskuteczniejszym , i 
dla tych swoich nadzwyozajnyeh w łasności w la­
zaretach wojskowych wiedeńskioh od rokn 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem  jest używanym , jak  
dowodzą liczno i pochlebno zaświadczenia najzna­
komitszych lek. rzy  złożone w każdym głównym 
Składzie.

Jako środek hygieniczno -  toaletowy ma tak ­
że niepoślednie miejsce, albowiem ożywając go 
w ozwartej częśoi z wodą nietyiko niszczy piegi, 
a ’e utrzym uje skórę w czerstw ości i g ładzi 
zm arszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, 
zęby od psucia szczególniej tak zwanćj oaries za­
chowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dzią­
s ła  wzmacnia

Opis ożywania załączony jes t przy każdćj fla­
szce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, naj­
przyjem niejszą woń wydajo.

Flakon balsamu kosztuje 1 złr. 50 
centów. (1900-4-)

Skład  główny u trzym ają:
W KRAKOWIE: p. J. J a h n , p. J .  M. 

W a lte r  i p. M o lę d z l i i s k i  ap t. pod 
„Barankiem.® We LWOWIE:— p. A d o lf  
B e r l in e r  dawnićj Laneri, p. P. M l  
k o la s c l i  apt. i p. B o n i f a c y  S t i l ­
le r . —  W OPAWIE p aa  A d o lf  H a n ­
k e . — W PRADZE p. JL F i ir s t  apt. 
pod „bislym Aniołem.® — W SANOKU 
p. J. J a k l i t s c h  -  W RZESZOWIE J .  
S c l ia i t t e r  1 S p ó łk a .  — W WIE 
DNIU: „ R e d a k c y a  P o s t ę p u . ®  
W ALTONIE: P r ie s t e r .  — W HAM­
BURGU : L o u is  J a m e s  M a yor, 
(w o t th e lf  V o s s ,  L o u is  H r ie g e r ,  
S o lc ł ie r ,  B r e m e r ,  W il ia m  e t  
R o b e r t s o n .  — W NOWYM JORKU: 
B e r e n d ts o h n . — W WASZYNGTO­

NIE: J u l iu s z  L e sse r .
Na prcwinoyi mają g o : 

sr BIAŁEJ p. U. F ijałkow ski, — w BILSKU p. 
J . Hanke i p. G, Johanny apt. pod „Czarnym Or­
łem.* — w BOCHNI pan Paw eł N ielzielski, — 
w BUCZACZU p. Lipsohiitz. -  w BURSZTYNIE p. 
Nęoki aptek., — w BRODACH p W . H. K laberl 
p. Neustein aptekarz, — w BRZEŻANACH p. 
B. Moorl i p. Fadenhecht apt., — w BRZOSTKU p. 
Porfiry Zieniewicz apt. — w CZERNIOWCACH p! 
J. Różański i p. Ignacy Schnitroh, — w DEMBI- 
CY p. Józef M asłowski aptek. — w DZIKOW IE 
p. Narcyz Giżycki, — w GLINIANACH p. Hełm 
apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt. — w HUS- 
SIATYNIE p. Grzybowski apt. — w JA ROSŁA­
WIU p. J . Rohm aptek., —  w JA W O RO W IE p. 
Gawlikowski kap. , w KAŁUSZU p. Szlesinger 
apt., — w KAMIEŃCU PODOLSKIM r . D. Getalas 
apt., — w KENTACH p. S, Mrozowski — w KO- 
MARNIE p. Em perle, -  w KOŁOMYI p. Kup. 
fermanu i p. J»n Sidorowicz a p t,— w KRAKOWCU 
p. Dobrzański pooztmistrz — w KROŚNIE p. W. 
L. Chodacki apt. —  w KRZESZOW ICACH p.

— , w LEŻAJSKU p Marosch a p t . -  
w LUBACZOWIE p. Maresoh apt. — we LW O ­
W IE p. Ebenger apt. „pod W ęgierska koroną,* -  
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptek, _  w MOŚCIS­
KACH p. J. Szalbot aptok. — w NAROLU n. F e -  
derbusoh, — W OŚW IĘCIM IE p. W ładysław  Po- 
laszek aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Bayer I 
p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński, — w P R Z E ­
MYŚLANACH p. Międlioki, aptek. — w P R Z E ­
WORSKU p. Feliks S w italski aptek., — w RA • 
W IE p. Diestel aptek. — RADZIECHOW IE p»n 
Aleksander Jaśkiewioz aptekarz. — w ROZDOLK 
p. Kornberger aptekarz. — w RYMANOWIE p. 
E M. Burski a p t . -  ROZW ADOW IE p. Karol Ma­
recki, — w SAMBORZE p. Gilatowskf, p. Riedl 
i Kriegseisen aptekarze, — w SOKALU p. Mnstdl 
apt., — w SOKOŁOW IE p. Danozak a p t.-S T R Z Y - 
kiOWTE p. Zajączkowski apt. — w N. SĄCZU p. 
Kosturkiewicza spadkobiercy, — w STAN ISŁA­
W OW IE p. W . Majawski i pp. Tomanek I Sw i- 
talski nptekarze, — w STRYJU p. Edward Korn­
berger aptekarz, w SĘD ZISZO W IE p. Jan Ko­
wnacki apt. — w SIE N IA W IE  pan Edward Mań­
kowski apt. — w TARNOPOLU p. A. Morawotz, 
- w  TARNOW IE p. J .  Jahn, — w TURCE p. M. 
Piątek aptek. — w W ADOWICACH pan Górecki, 
-  w W IELIC ZC E p. F . J . W nntorek,—,w ZA LE­
SZCZYKACH p. J . Kodrębski. — w ŻÓŁKW I p. 
Krzyżanowski apt., — w ZŁOCZOW IE p. Petoech 

»pt- — w ŻURAW NIE p. Postępski apt.
Przedsiębiorcy, którzyby sobiti życzyli 

mieć ten balsam w swoim sk ładzie, raozą się zg ło ­
sić do jednego z głównych SI ładów  powyżćj um ie­
szczonych.

W  G ro m n ik u  w Obwodzie Tarnowskim pusz­
czane będą cd Igo Lutego b. r. za opłatą następu­
jące o g i e r y

A r y s t o k r a l  guiady z „Crokozy po Rococo* 
czy-tej krwi angielskiej za Z łr . 60

S i r  I» a v id  kasztan, z Lady W.Ilam 
po Gallopado czystej krwi angiel „ „ 30

H u l lu k  ciemno kasztan, z Tenizy po 
Soymourzo ang,e skiej krw i „ „  30

H e ltm a n  gni.tdy po Hulluku z orion- 
talnej klaczy „ „ 30

N z a m a r  siw y orientalnej krw i „ „ 30
F ig la r z  „ .  „ * „ 30
ię oonę trzy skoki do jednej klaczy dozwolone, 

opró.-z tego dla stajennych po 1 z łr. w. a. od klaczy, 
a za owies, siano i stajnio dziennie 40 cent.

Kilka Z wyż wspomnionyoh o g i e r ó w ,  t a k  j . k  
ośm m ł o d s z y c h ,  oraz cztery klacze stadne, i ktlka- 
naśoie koni tak wierzchowych jak  i zaprzeżnvch. są

sp rzedan ia .

BI zsza wiadomość u w łaściciela  w Gromikn po-
,z.ta Ciężkowice. (18 4-5-1.)

T E A T R  P O L SK I
PO D DYREKCYĄ

L I U S Z A  P F E f F F H A ,

We Czwartek dnia 29 Stycznia.
Na dochód 

M a r c e l l i  B i e d r o ń s k i e j

JEST TEMD LAT SZESNAŚCIE.
Melodrama w 3 Akt>ch a w 7 Obraracb, z fran­
cuskiego przez Ducanga, przełożyć W. Olechowski. 

Muzyka j .  Damsego.

W Drukarni . CZASU.“ K*§d*ca Drukami, Antoni Rotter.


